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F a ra o n  M ernefta
Pow ieść ta  w zbudzi zapew ne najżyw sze za in te reso w an ie  w śród  Czytelników, 

bow iem  p o ru sza  n iezw ykle sk o m p lik o w an ą  i don iosłą  spraw ę, k tó ra  obecnie 
po raz  d ru g i w  dzie jach  św ia ta  szu k a  swego rozw iązan ia . Jest to s p r a w a  
ż y d o w s k a  ! F a rao n  M ernefta  to w łaśn ie  ów potężny  p rzeciw nik  a  zarazem  
o fia ra  „w yczynów  m agicznych" M ojżesza. L egenda M ojżesza o trzym uje  tu  n a ­
św ie tlen ie z bardzo  ciekaw ej strony , do tąd  m ało  znanej. P rzy zn a je  a u to rk a  M oj­
żeszowi genjusz, ta le n t o rgan izacy jny , um iłow an ie  idei, d la  k tó re j całe życie 
pośw ięcił, ale n iem n ie j okazu je  nam , ile szkody dzia ła lność  p ro ro k a  p rzy n io sła  
Egiptow i, ile n a ń  sp row adziła  k lęsk  i nieszczęść i ile kosz tow ała  krw i. Bardzo 
ciekaw ie u ję ta  je s t i w y j a ś n i o n a  dzia ła lność  p ro ro k a  w  dziedzinie M a g j i 
(k tó ra zn a n ą  b y ła  w ów czas w yższym  k ap łan o m  E gip tu) i w a lk a  w  tej w łaśn ie  
dziedzinie m iędzy  M ojżeszem  a  F arao n e m  i s tan em  k ap łań sk im  oraz m ędrcam i 
Egiptu . T ak ty k a  i bezw zględność, ja k ą  stosow ał M ojżesz wobec przeciw ników , 
każe sądzić, że N em ezis dziejow a zw róci k iedyś su row y w zrok  n a  p lem ię M oj­
żesza. ...Czy może już zw róciła  — a  H itle r  je s t ty lko  in k a rn a c ją  F a ra o n a  Mer- 
nefty?

R efleksje, k tó re  n a su w a ją  się p rzy  czy tan iu  tej przedziw nej i fascynu jącej 
pow ieści, k ażą  in n y m  w zrokiem  spog lądać n a  trag e d ję  dzisie jszych  Żydów, i — 
rozum ieć człow ieka, k tó ry  — o ile n ie  je s t w cielen iem  daw nego w ładcy  potęż­
nego E g ip tu  — je s t w  każdym  raz ie  narzędziem  bezlitosnej bogini S p raw ied li­
wości...

K siążka, p isa n a  50 la t  tem u, je s t c iekaw ym  przyczynk iem  do h is to rji n a ro d u  
izraelskiego, zw łaszcza, jeżeli sobie u św iadom im y dziw ny d a r  w izjonersk i a u ­
tork i. Ja k  w iadom o, za in n ą  pow ieść z ty ch  czasów  p. t. „ Ż e l a z n y  k a n c l e r z  
E g i p t u "  i za w ierne odtw orzenie w  nie j (zgodne z późniejszem i odkryciam i 
archeologicznem u) ów czesnej epoki, o trzy m ała  ona in sy g n ja  i ty tu ł „oficera A ka­
dem j i francusk ie j" . , . . . . .

' P rzez w y jaśn ien ie  n a to m ia s t m om entów  oku ltystycznych , daje  pow ieść ta  
dużo ciekaw ego m a te r ja łu  do s tu d jów  rów nież i d la  sym patyków  ezoteryzm u.

Objętość ponad  400 s tro n ; c e n a  d la  C zytelników  „Lotosu“ 6 z! +  50 gr 
porto. — W y sy łk a  n a s tą p i około 15. m a rc a  br.

W. ks. A leksander 
M. F.
S edir
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Miesięcznik poświęcony rozwojowi i kulturze życia wewnętrznego, 
oraz wartościom twórczym polskiej myśli transcendentnej.

S Y N T E Z A  W I E D Z Y  E Z O T E R Y C Z N E J

W ydaw ca i re d a k to r: J. K. Hadyna, W isła, Śląsk Cieszyński.

„Porwać ogień strzeżony, 
zanieść w ojczyste strony 
to c e l . .

St. Wyspiański

Śp. D r med. STANISŁAW  BREYER.
I  znowu jeden z Przyjaciół i wielkich Pionierów metapsychologji, ezote- 

teryzmu i nowej medycyny odszedł w zaświaty! Cokolwiek powiedzieli­
byśmy o tym głębokim i pogodnym filozofie, o tym  w nikliw ym  i pełnym  
intuicji lekarzu, o tym  rozumnym, tolerancyjnym i jakże szlachetnym  i do­
brym człowieku — będzie to zaledwie skrom nym i niezupełnym wyrazem  
Jego przebogatej i wyjątkowo uposażonej duszy...

Był Sokratesem X X  wieku, szukającym Prawdy i stojącym na gruncie 
najszerszego i najgłębszego pojmowania Boga, jedynej wielkiej Rzeczywi­
stości, obejmującej Wszechświat, a przejawionej w duszy człowieka, tęsknią­
cej nieustannie do ideału...

Walczył niestrudzenie słowem i pismem ze straszliwą pomyłką różnych 
systemów religijnych, że oto — m y ludzie „uczyniliśmy Boga na obraz i podo­
bieństwo swoje...“ I ta walka o prawdę, walka o pogłębienie religji była do­
minantą wszystkich jego prac, wszystkich wysiłków podejmowanych w  Ży­
tnem i pisanem słowie. )

„Najwyższem dobrem — pisze w swem dziele: „Z Pogranicza Zaświa­
tów“ — jest wszechstronny, harmonijny rozwój duchowy, obejmujący w jed­
nej twórczej syntezie rozum, uczucie i wolę, przejawiającej się w dobrych 
uczynkach. Rozwój ten obejmuje coraz szersze kręgi: rodziny, kraju, pań­
stwa, ludzkości, nauki, sztuki, wreszcie r e l i g j i ,  k t ó r a  g ł ę b o k o  p o ­
j ę t a ,  w z n o s i  s i ę  p o n a d  w s z y s t k i e  i n n e  i o b e j m u j e  s y n ­
t e t y c z n i e  w s z y s t k i  e.“
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W  swoich wysiłkach o pogłębienie życia duchowego, w swej walce 
z umniejszaniem pojęcia Boga — nie był niestety ani doceniany, ani rozu­
miany należycie. W iedział o tern, ale Jego pełna dobroci i słoneczności du­
sza ani się broniła, ani oskarżała przeciwników. Z  niezmierną wyrozumiało­
ścią i uśmiechem flozoficznej pogody ustosunkowywał się również do swych 
kolegów lekarzy, którzy atakowali go, nie mogąc zrozumieć nowych teoryj 
i nowych metod, głoszonych przez człowieka, który wyszedł z ich szeregów, 
ale miał w sobie dość szczerości i odwagi, by dojrzeć błędy starych metod 
i przeciwstawić im nowe, bardziej logiczne koncepcje... Jako pionier nowych 
dróg rozumiał, że musi lekceważyć drobne przeszkody, jeżeli chce iść dalej...

Ileż zrozumienia mógł mieć dla wszelkich rozterek wewnętrznych On, 
który przeżył najsroższą tragedję człowieka, pragnącego zarówno wiedzieć, 
jak i wierzyć? W swej pracy: „Religja absolutna“, czyni zwierzenia na te­
mat owych młodzieńczych przeżyć, kiedy to gorąca i lotna dusza pragnęła 
zachować całą swoją dziecięcą wiarę w Najlepsze, Wszechogarniające Bóst­
wo, a cały kierunek nauk tak gimnazjalnych, jak i uniwersyteckich (m edy­
cyna!) obalały bezwzględnie te piękne, ale nie poparte żadną wiedzą rojenia! 
Wprost przeciwnie, stud ja naukowe wykazywały nielogiczność, a często bez­
sensowność prawd, które głosiła religja. „Nauki medyczne, jak anatom ja, 
fizjolog ja, patolog ja, a zwłaszcza psych jatr ja mogły tylko nasze skrajnie 
materjalistyczne pojęcia utrwalić... Niejeden z nas z przerażeniem spostrzegł, 
żc dawny gmach wali się w gruzy, a na jego miejscu pozostaje pustka. Boć 
inaczej nie można nazwać światopoglądu, upatrującego istotę rzeczy wyłącz­
nie w t. zw. materji.“

Z  rozterek i niepokojów, z wewnętrznych walk i dociekań, jak z gwiezd­
nych mgławic wyłaniać się poczęły nowe światy myśli, prawd, wniosków. 
W pomoc przyszła wiedza metcipsychiczna, młoda jeszcze i nie mająca za 
sobą poparcia szerokich sfer naukowców. Ale dr Breyer nie szukał nigdy 
szerokich gościńców, na których kwitnął kult starych frazesów, chociażby 
one były nawet opatrzone stemplem „autorytetu naukowego“; był, jak trafnie 
nazywa Go Ludwik Szczepański (w I. K. C. z 15 I 1939) — outsiderem cieka­
wym  nowinek, który rozglądał się badawczo i krytycznie dokoła.“ Ta ba- 
dawczość i ten krytycyzm  dopomogły Mu do odzyskania zachwianej równo­
wagi duchowej, do stworzenia własnego światopoglądu, w którym nie było 
już miejsca na wzajemne walki wiary z wiedzą, oraz materializmu w nauce 
z dogmatyką w sprawach religji i wiary...

Walka o syntezę może była uparta i długa, ale zwycięstwo przyniosło 
Mu szczęście zrozumienia i spokój osiągniętej Prawdy. W  r. 193A, w pierw­
szym numerze „Lotosu“1) zabierze też na pierwszem miejscu głos w sprawie

') P ierw szy  rocznik  „Lotosu“ u k az a ł się pod ty tu łem  „W iedza duchow a“.
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,,pogłębienia religji“2)  i nawoływać będzie do podjęcia walki o własną duszę 
i o je j dominujące stanowisko we wszelkich poczynaniach ludzkich, o joli 
najgłębsze pojmowanie istoty religji, „która przecież nie jest jakim ś sztucz­
nym, wyłącznie oportunistyczne cele mającym tworem, lecz całkiem kon- 
kretnem, rzeczywistem odczuwaniem Istoty Wszechrzeczy.“

O tę religję syntetyczną walczyć będzie do końca życia. Jako człowiek 
i jako lekarz rozumie, że niepokój wewnętrzny, wywołany rozdźwiękiem  
między wiedzą a wiarą, czynić może nieobliczalne spustoszenia w psychice 
ludzkiej, co wywołać musi tragiczne następstwa tak osobiste, jak i natury 
ogólnej. Natomiast propagowana przez Niego religja syntetyczna, „zgodna 
z współczesną wiedzą, posługująca się prawdziwie natchnioną sztuką, będą­
cą ujęciem w materjalne form y wiekuistych zagadek bytu, przyczyni się 
w najwyższym  stopniu do podniesienia ludzkości n a  wyższy stopień roz­
woju.“

„W każdej religji m usim y wyróżnić elementy niezmienne, ponadczaso­
we, ponadprzestrzenne, wiekuiste, stanowiące jądro wszystkich wielkich 
religij, od zmiennych, przemijających. Wszechobejmujące Bóstwo, Pra- 
źródło wszechrzeczy, wyłonione przezeń światy i dusze, łączące się w coraz 
wyższych syntezach z Bóstwem, nie mogące być dlatego ani unicestwione, 
ani na wieki potępione, i moralność oparta na wszechobejmującej miłości 
i zrozumieniu naszego ścisłego związku z całością: oto istotna treść synte- 
tycznej religji, zgodnej ze współczesną wiedzą i zrozumiałej dla wszystkich  
ludzi dobrej woli...

...Kto zdobędzie tego rodzaju niezależną od czasu i miejsca religję, nie 
będzie się obawiał utraty tejże, cmi pod wpływem nowych odkryć nauko­
wych, ani sprzeczności wykrywanych w „Piśmie“, ani błędów popełnianych 
przez organizacje religijne. Naród, który pierwszy podejmie tego rodzaju 
religijną reformę, rozpocznie nowy okres w rozwoju ludzkości. — Dokonać 
tego powinna Polska, żyjąca na pograniczu Wschodu i Zachodu, granicząca 
z jednej strony ze zwalczającemi wszelkie religje Sowietami, z drugiej ze 
skrajnym germańskim nacjonalizmem — Polska, której filozofowie i poeci 
rozpoczęli budowę najwyższej religijnej syntezy przeszło sto lat temu.“

Dr Breyer nie stworzył zatem nowych dogmatów, ani nie przekreślił sta­
rych. W zniósł się ponad nie wszystkie. Echo własnych myśli, refleksyj 
i przeżyć odnalazł w dziełach polskich filozofów i myślicieli, a mówiąc ich 
słowami, ukazał nam całą głębię i przejrzystą jasność polskiej filozofji reli­
gijnej, popartej własnemi doświadczeniami z dziedziny wiedzy metapsy- 
chicznej.

Owo nowe oświetlenie i uzasadnienie polskiej filozofji narodowej (stwo­
rzonej przez Hoene Wrońskiego, Trentowskiego, Cieszkowskiego i Libelta)

')  Cykl a r ty k u łó w  pod ty m  ty tu łem , d ru k o w an y ch  w  ciągu  całego roku, pod ­
p isyw ał w ów czas pseudon im em  „Ś w it“.
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na tle nowoczesnych doświadczeń metapsychicznych, pozostawił nam szcze­
gólnie w swych pracach: „Religja absolutna“ (1927), oraz „Pogłębienie reli- 
gji“ (1934), i „Zagadka człowieka“ (1929).

Zm arły nietylko słowem szerzył polską ideję mesjaniczną, ale przede 
wszystkiem czynem. „Zbawienie w pojęciu polskiem nie może być nigdy spra­
wą li tylko osobistą“ — tak pisał Cieszkowski i tak wierzył St. Breyer.

Dom Jego był zawsze żywo płonącem Ogniskiem, przy którem ogrzać 
się mógł każdy, kogo mroziło bezmyślne i filisterskie życie czasów dzisiej­
szych. Czarująca atmosfera, jaką wokół siebie roztaczali dr Breyer i Jego
— dorównująca Mu zawsze zarówno w dobroci, jak i górnych lotach ducha
— przemiła Małżonka — znaną była wśród przedstawicieli nauki, literatury 
i ezoteryzmu polskiego, oraz tych wszystkich, którzy mieli szczęście i zaszczyt 
być Ich przyjaciółmi i Ich bliskimi... Niezapomniane pozostaną te długie 
wieczory niedzielne, w czasie których w salonie doktorstwa Breyerów — ni- 
czem w aszramie im. Ramakrisznys) spotykali się wyraziciele najróżnorod­
niejszych pojęć i myśli naukowych, filozoficznych, czy też religijnych, a dla 
których przemiły, zawsze uśmiechnięty i pełen zrozumienia Gospodarz umiał 
wyszukać wspólny mianownik... Dyskusje i pogwarki trwały długie godziny. 
Mądrość i doświadczenie Gospodarza nie odbierało nikomu odwagi wypo­
wiadania własnych poglądów. Zresztą dr Breyer stosował zawsze taktykę 
Sokratesa: udając niewiedzącego, pytał, aby w ten sposób naprowadzić na 
właściwą drogę... I nie pytał, jak mędrzec, jako autorytet, któremu sprzeci­
wić się niepodobna. Owszem, dobrotliwie, z uśmiechem, rozgrzeszając z góry 
ewentualną niewiedzę...

— A więc, dziecko drogie, ty sądzisz, że...
I  „dziecko drogie“ nie odczuwało nigdy upokorzenia, że nie umie dość 

jasno wyrazić swej myśli, lub, że to, co twierdzi, nie ma czasem wielkiego 
sensu... Gospodarz nie ośmieszał, nie upokarzał, nie oburzał się na wręcz prze­
ciwne poglądy, ale wynik dyskusji przynosił zawsze — chociaż bez drastycz­
nych efektów  — rozszerzenie poglądów dla tego, kto umiał wyciągać wnioski 
z  dyskusji i rozmów prowadzonych tą swoistą metodą.

I gdy się pomyśli, że nigdy już przytulny „aszram“ Breyera nie ożywi 
się licznymi gośćmi, którzy śpieszyli do tego łagodnego i tak szczerze kocha­
nego Człowieka oraz mądrego filozofa, aby tam rozprostować swe skrzydła 
lotów i zanurzyć się bodaj na chwilę w atmosferze prawdziwej wolności 
i tolerancji intelektualnej, że już nigdy dobre i mądre oczy Gospodarza nie 
wesprą tern jedynem i niewyrażalnem spojrzeniem otuchy i życzliwości, — 
że umilkły na zawsze usta, głoszące tyle głębokich prawd, a zarazem tak 
bardzo ludzkie i tak łagodnie umiejące kruszyć wszelkie bar jery fanatyzmu

*) Zobacz broszurę  H erb erta : „W ielcy M yśliciele In d y j w spółczesnych“.
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i ciemnoty — głęboki żal zalewa serce, że śmierć nie oszczędza nikogo, nawet 
tych, których życie i praca wnosi radość, pogodę i ufność w skołatane um y­
sły ludzkie...

Ale czyż i Oni nie potrzebują odpoczynku? Nasz egoizm pragnie Ich 
zatrzymać, ale W yższe Prawa pragną spełnić na Nich swe posłannictwo... 
Jakże pięknie rozumiał tajemnicę odejścia w Zaświaty dr Breyer: „Śmierć 
jest koniecznem przejściem z jednej sfery do drugiej; jest niejako przejściem 
do klasy wyższej, po odpoczynku, spędzonym w podświadomości niższej. 
W ten tylko sposób można uczynić zadość sprawiedliwości, wyrywając dusze 
z ram dotychczas zajmowanych, już za szczupłych i przenosząc w światy, od­
powiadające ich duchowej wartości, wytworzone z ich pragnień, uczuć 
i myśli.

„Ponieważ podświadomość nasza pozostaje w związku z podświadomością 
sfer wyższych, więc też i zmarli, na mocy prawa przyciągania, mogą żyć, 
w mniejszej lub większej mierze w podświadomościach naszych. Dlatego 
też nasze związki ze zmarłymi są o wiele ściślejsze, niż się nam to powszech­
nie wydaje. Żyją oni z nami w ścisłych związkach duchowych, wpływając 
na nasze myśli i czyny. J

„Jako emanacje sfer wyższych, powracamy po śmierci do ich podświa­
domości i żyjem y w niej, w związkach z tern, cośmy za życia umiłowali; na 
podstawie praw kojarzenia, obcujemy z najukochańszymi i tworzymy wraz 
z nimi nowe światy... I znowu życie to nie może być jednakowe dla wszyst­
kich: inaczej żyją tam duchy wielkie, a inaczej egoistyczne komórki, nie 
uznające nic poza sobą. Inaczej żyje Mickiewicz, który „cierpiał i kochał za 
mil jony“, a inaczej jednostka, dla której własna osoba jest całym światem. 
Ludzie wielcy żyją w zaświatach życiem polężniejszem, nietylko dzięki indy­
widualnym siłom własnym, lecz także dlatego, ponieważ żyją także w św ia- 
domościach ludzi żyjących, którzy ich siły w ten sposób potęgują: są nie­
śmiertelni jako tacy i przez wiarę żyjących.“

Dzięki tej wierze, którą w pełni podzielić m usim y wraz ze Zmarłym, 
krzepić nas będzie myśl, że ten wielki Przyjaciel i Pionier myśli ezoterycznej 
w Polsce, pozostanie z nami nadal, prostując niewidzialnie nasze ścieżki m y­
ślowe i darząc opieką wysiłki, zmierzające do przeduchowienia światopoglą­
du polskiego społeczeństwa. Ukochał tę ideję, podobnie jak ukochali ją pol­
scy mesjaniści i dla je j rozwoju nie pozostanie zapewne obojętnym i tam 
— w Zaświatach.

Pozostawił nam też łącznik, który zawiedzie nas zawsze na górne Jego 
szlaki: to szereg dzieł, których doniosłość ocenią w pełni przyszłe szeregi 
bojowników o wolność duchową człowieka. Poprzez te dzieła możemy już  
dzisiaj zrozumieć całą głębię duchową Zmarłego! Ci, którzy znali Go osobi­
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ście, z podziwem ocenić muszą niecodzienną wielkość Jego prostoty i skrom­
ności, z jaką umiał podchodzić do wszystkich, zarówno wykształconych, jak  
„maluczkich“, zyskując ich najgłębszy szacunek i sympatję. Podświadomie 
realizował on prawo, wyrażone w słowach głębokiego filozofa: „stajemy się 
popularnymi, u d a j ą c ,  ż e  j e s t e ś m y  u b o ż s z y m i  d u c h e m ,  n i ż  
t o  j e s t  w r z e c z y w i s t o ś ć  i“.

Cześć Jego pracy i Jego świetlanej pamięci.

Redakcja.
*

Stanisław Breyer urodził się w Mielcu w Małopolsce, Do gimnazjum 
udzęszczał w Rzeszowie, zaś studia wyższe kończył w Krakowie. Po ukoń­
czeniu medycyny na Uniwersytecie Jagiellońskim, praktykował przez parę 
lat na Śląsku i w Małopolsce, poczem osiadł w Krakowie, gdzie już przed 
trzydziestu laty jako pierwszy z lekarzy polskich zaczął propagandę przy- 
rodolecznictwa i homeopatji. Z tego zakresu wydał sporo większych i m niej­
szych prac. Są to m. i.: Jak odzyskać zdrowie; Domowy podręcznik leczni­
czy; Co to są suchoty i jak się można z nich wyleczyć? Leczenie chorób reu­
matycznych ziołami i środkami domowymi; Syntetyczne leczenie mieszan­
kami ziołowymi; Nowy lekarz domowy (418 str.); Nowe drogi w lecznictwie; 
Z rozmyślań lekarza; Co to jest choroba i na czem powinno polegać lecze­
nie? W  obronie ziół ledzniczych; Co to jest homeopatja? Zielnik polski; Jak 
się odżywiać należy? Moja metoda lecznicza. W ydawał również przez 2 lata 
czasopismo „Zielnik Polski“, „Sztukę życia“, oraz w 1930 do 1932 czaso­
pismo „ L i g a  Z d r o w i  a“, jako organ założonego przez siebie w r. 1929 
stowarzyszenia o tejże nazwie. Było to Towarzystwo d ą ż ą c e  do m oral­
nego i fizycznego odrodzenia społeczeństwa przez szerzenie higjeny zapo- 
mocą słowa i pisma, a przedewszystkiem czynu; a zwłaszcza zwalczanie 
szkodliwych dla zdrowia przesądów i nałogów. Jakkolwiek działalność tego 
Towarzystwa przypadła na czasy ogólnego zastoju, to jednak 'znaczna, bo 
dochodząca do parunastu tysięcy, liczba członków, oraz mnóstwo oddziałów, 
rozrzuconych po całej Polsce, stanowią oczywisty dowód, że hasła głoszone 
przez to Towarzystwo znala'zly uznanie wśród najszerszych warstw społe­
czeństwa.

Magnetyzmem i hipnozą zajmował się teoretycznie i praktycznie 
w pierwszych latach swej praktyki, a wyniki swych badań podał w ówczes­
nym „Przeglądzie Lekarskim“, w rozprawie „Leczenie i usuwanie wad 
hipnożą“ oraz w „Lecznictwie Przyszłości“ .

Tak gorąco obecnie zalecane racjonalne odżywianie człowieka i obfitu­
jące w życiany (witaminy) surowizny, przepisywał i propagował w licznych 
pismach już przed trzydziestu kilku laty. W ydał też opracowaną przez swą 
żonę „Jarską kuchnię witaminową“.

Ze szczególnem zamiłowaniem oddawał się badaniom metapsychicznym, 
(o czem pisaliśmy już powyżej) i był prze'z długie lata prezesem rzeczy­
wistym a potem honorowym „ T o w a r z y s t w a  M e t a  p s y c h i c  z- 
n e g o“ w Krakowie i z tej dziedziny wydał drukiem trzy większe prace:



„Z Pogranicza Zaświatów“, „Zagadka Człowieka“ , i „Religja absolutna, czyli 
polska filozof ja  religijna w no wem oświetleniu“.

W  jednym z posiadanych przez nas listów m. i. tak pis'ze:

„...Uciążliwa praca zawodowa nie pozw oliła  m i oddać się badaniom  m etapsychicz- 
nym , ja kb ym  tego pragnął; z  zam iłowania bow iem  by łem  p rzedew szystk iem  m e ta - 
psychologiem , a naw et w  leczeniu, jeśli m iałem  w y n ik i lepsze , to p rzyp isu ją  to przed e- 
w szystk iem  głębszej, bo na m etapsychologji opartej, znajom ości p rzyrody  i człow ieka.

Jestem  p rzekonany , że nauka ta przyczyn i sią w  na jw yższym  stopniu  do w y tw o ­
rzenia przyszłej, obejm ującej filo zo f ją i religją, syn tezy; ju ż  bow iem  dotychczas osią- 
gniąte w yn ik i zdają sią po tw ierdzać najw ażniejsze po stu la ty  religji. Jeśli mówią  
o bankructw ie  nauki i n iem ożności w ytw orzen ia  zadowalającego św iatopoglądu, to 
winą przypisać należy n ieznajom ości i lekcew ażeniu  m etapsychologji

(— ) Dr Breyer.

W  powyższych trzech pracach, jak  również, w licznych artykułach, 
drukowanych po różnych czasopismach (m. i. w „Lotosie“) starał się dr B. 
udowodnić, że człowiek jest czemś więcej niż zwitkiem nerwów, kości 
i mięśni, i wskazywał na olbrzymie znaczenie czynników psychicznych 
w lecznictwie.*) W arto sobie na tern miejscu uświadomić, że z hasłami temi 
wystąpił dr Breyer już przed 30 paru laty, spotykając się wówczas z powszech- 
nem niedowierzaniem a nieraz surową i niesprawiedliwą krytyką. Dziś rze­
czy te są „modne“, i o d k r y w a n e  n a  n o w o  przez naukowców o świa­
towej sławie i laureatów Nagrody Nobla, że wymienię choćby dra A. Carrela 
i jego dzieło „Człowiek istota nieznana“, cytowane obecnie powszechnie 
przefe wszystkie pisma na świecie.

W  ostatnich latach swego płodnego życia, wiele wysiłków poświęcił 
dr Breyer także badaniom i leczeniu najstraszniejszej choroby, jaką jest rak. 
I w tej dziedzinie doszedł do pozytywnych wyników, dzięki swej specjalnej 
metodzie leczniczej.

Niestety, szwankujące zdrowie w ostatnich dwóch latch, a wreszcie 
śmierć nie pozwoliła Mu już dokończyć zaczętych badań w tej dziedzinie. 
Zdołał jeszcze wydać w 1937 r. krótką rozprawkę o „Leczeniu raka“, która, 
jak mówił, miała być tylko szkicem popularnym, przyszłej wyczerpującej 
pracy naukowej, a którą zamierzał ogłosić dopiero po dłuższym okresie 
badań. ^^d.

*) P isze o tern rów nież w  przedm ow ie do prze tłum aczonego  przez siebie 
i w ydanego w r. 1911 d zie ła  d ra  v. F eu ch te rs łeb en a  p. t. „D yetetyka duszy“.
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Mar ja  F lorkow a (W is ła ) .

Obłędy mistyczne Wschodu i Zachodu
N iew ola in telektualna.

„O d niepam iętnych czasów  ludzkość w patryw ała  się w siebie przez 
szkła zabarw ione doktrynam i, w ierzeniam i i złudzeniam i... I te  w łaśnie 
pojęcia fałszyw e lub nieścisłe trzeba porzucić. N ależy wyzwolić się z syste­
mów filozoficznych i naukow ych, j a k  g d y b y  s i ę  t a r g a ł o  ł a ń c u ­
c h y  n i e w o l i  i n t e l e k t u a l n e j . “

Śmiałe i jakże buntow nicze słowa. A le mówi je człowiek rozum iany 
i uw ielbiany przez m yślicieli na  w szystkich długościach i szerokościach 
geograficznych Ziemi. Mówi je ktoś, k to  zdobył pełne zaufanie zarówno 
u swych kolegów naukowców, ja k i  u najszerszych  w arstw  czytelników . Mówi 
je d r Carrel. Cytow any po wielekroć, pow tarzany  jako  au to ry te t, ceniony 
jako wielki, n iezależny i św iatły  um ysł. Nie w aha się on postaw ić dalszego 
i jakże ważkiego zarzu tu : „oto uczeni znieruchom ieli w śród form uł równie 
sztywnych, jak  dogm aty jak iejś religji. A le —  uczeni są tak że  ludźmi. Są 
przepojen i przesądam i swego środow iska i swego czasu. Chętnie w ierzą, 
że to ,  c o  n i e  d a  s i ę  w y t ł u m a c z y ć  p r z e z  t e o r j e  b i e ż ą c e ,  
n i e  i s t n i e j  e!“ I wreszcie: „Dziś jeszcze te lep a tja  i inne zjaw iska m eta- 
psychiczne uw ażane są z a  z ł u d z e n i a  przez uczonych, zajm ujących 
się jedynie stroną fizyczną, chem iczną i fizykochem iczną procesów  fizjo­
logicznych. I g n o r u j e  s i ę  f a k t y  o c z y w i s t e ,  k i e d y  m a j ą  
w y g l ą d  n i e p r a w o w i e r n  y .“

To, tak  oficjalne przyznanie się do w iny jednego z najw iększych uczo­
nych naszej doby, winno być zadośćuczynieniem  d la  takich pionierów  w ie­
dzy, jak  Ju l. Ochorowicz i w ielu innych, k tó rzy  dlatego tylko, że „mieli 
odwagą być m ądrym i“, że usiłow ali zerw ać „łańcuchy niewoli in te lek­
tu a ln e j“, spotkali się z ośm ieszeniem  i pogardą oficjalnych przedstaw icieli 
nauki. Nie lepiej zresztą  działo się szczupłym  szeregom  intelektualistów , 
których czarow ał od niepam iętnych czasów  nakaz Sokratesa: „poznaj 
samego siebie!" J a k  wówczas sędziw y filozof doczekał się tylko wyroku, 
skazującego go na śmierć, k tó rą  p rzy ją ł pogodnie, tak  i później nie była 
ludzkość nigdy spraw iedliw szą w ocenianiu podobnych wysiłków... W iedza 
o c z ł o w i e k u ,  w iedza o sobie sam ym  była w yklętą  i w yrzuconą poza 
naw ias osiągów i zdobyczy pojedynczych, czy grupow ych badaczy. P rze to  
ukry ła  się w podziem iach św iątyń, w  celach k lasztornych, w niedostępnych 
grodach wielmożów, o k tórych  „fam a niosła", że trzy m ają  z djabłem , że 
w ystępują przeciw  Bogu i ustalonym  kanonom  w iary. W yznaw ców  S okra­
tesa  nazw ano „m asonam i" i w ypow iedziano im w alkę na śm ierć i życie... 
Byli to tylko zw olennicy doktryny  ezoterycznej, nie m ający nic wspólnego 
z rozpolitykow aną działalnością istotnych m asonów; ale k to  py ta  się 
o słuszne racje  tam , gdzie idzie o podniecanie tłum ów  i w ygryw anie ich bez­
krytycznego fanatyzm u przeciw  niew ygodnej, a siejącej duży urok w iedzy? 
Bo ezoteryzm  był niewygodny, a w kracza jąc  w  tajem niczy, niezbadany 
św iat ducha, bada jąc  i dociekając głębin zagadki by tu  —  staw ał się w ielką



pokusą d la  św iatlejszych umysłów... W szystko jednak, co głosił, m iało d la 
ciasnych um ysłów ,,w ygląd niepraw ow ierny‘‘... D latego przeciw staw iało  się 
mu tysiące zakazów... Z akazy owe m iały moc sugestyw ną. Toteż w ysiłki 
uczonych poszły  z czasem  w  innym  kierunku. W  k ierunku d o z w o 1 o- 
n  y  m... Świat zm ienił sw oje oblicze. Załom otał skrzydłam i m etalowych, 
podniebnych ptaków , zaszum iał kaskadam i spętanych  żywiołów wodnych, 
p rzek reślił czas i p rzestrzeń , skierow ał czujne i nieom ylne oko na daleki 
kosmos, licząc mgławice i w ażąc ciężary słońc, ośw ietlił neonam i ciemność 
nocy, zbędnym  czyniąc blask  dziennej gwiazdy. S po jrzał w reszcie w głąb 
m ikroskopijnych światów i w kropli w ody w yczarow ał życie i rozm iary 
w szechśw iata... Tylko jedno jedyne pole badań  om ijał gorliwie —  to głąb 
sam ego siebie...

„I oto dum ni ze swej w iedzy o świecie, o wszechświecie, musimy 
się przyznać, że tern, co najm niej znam y na świecie, jesteśm y my sami, jest 
człow iek!“

A le żaden  b łąd  nie może trw ać za długo. Jednostronność w iedzy 
zaczęła niepokoić, rzuca jąc  coraz więcej białych plam  na wielki, szeroko 
rozw arty  ,,a tlas“ szczęścia i osiągów ludzkości. Mare tenebrarum  zaczęło 
przerażać, rozlew ając sw oje fale coraz szerzej i szerzej... Bo i jakże, ty le 
zdobyczy, ty le  wysiłków, ty le  olśniew ających odkryć i w ynalazków , a  zad o ­
w olenia coraz m niej, a szczęścia i pogody i radości tak  jakoś znikomo nie 
w iele na tym  najlepszym  ze światów i pośród tak  zdum iew ającej cyw ilizacji?

G nothi se auton.
I znowu przypom niano głos m ędrca, skazanego na śm ierć za to tylko, 

że ukochał praw dę: „I to wam  mówię, dopóki człow iek n i e  p o z n a  s i e ­
b i e ,  nie będzie w iedział, co to szczęście...“

Zaczęto więc tęsknić za w iedzą o — człowieku... A le zaraz u  progu 
te j tęsknoty  stanęła  w ielka i sm utna praw da. Zrozumiano, że „łatw iej jest 
badać świat, niż człow ieka“ . Bowiem „Ten, k tó ry  ty le  wie o wszechświecie, 
k tó ry  d a je  sobie rad ę  z kolosam i astronom icznem i i rozbija atom y, tw orzy 
rad jo  i nowy, nie istn ie jący  w nauce p ierw iastek  chemiczny, on, człowiek, 
ta k  mało wie o sobie sam ym  i jest wciąż jeszcze s a m  d l a  s i e b i e  
t a j e m n i c ą .  D ała nauka człowiekowi w ładzę n ad  potężnem i żywiołami 
natury , lecz n i e  d a ł a  m u  w ł a d z y  n a d  s o b ą  s a m y m .

P rzedziw ny to znak czasu —  powyższe słowa drukow ane na naczel­
nym m iejscu w dzienniku popularnym , jakim  jest I. K. C.*) A utor, d r W ło ­
dzim ierz S zew cza k  pisze d a le j: „Cóż z tego, że (człowiek) potrafi obliczyć 
do ułam ka sekundy czas pojaw ienia się kom ety w przyszłości, skoro nie 
p o trafi przew idzieć swego najprostszego  zachow ania się. Cóż z tego, że wie, 
z  jakich pierw iastków  sk łada się gw iazda odległa o mil jony la t świetlnych, 
skoro nie wie, jaka jest budow a chromozonu, w k tórym  zaw iera się p rzy ­
szłość ludzkości; cóż z tego, że zna stru k tu rę  atom u, k iedy  nie umie w y tłu ­
m aczyć swych pragnień i potrzeb, nie zna źródeł, z k tórych  one w ypły­
w ają. Cóż z tego, że potrafi p rzekształcać jeden  p ierw iastek  w drugi, zreali­
zować w ielkie m arzenie alchem ików  średniow iecznych, k iedy  nie po trafi 
przem ienić m ordercy, czy psychopaty  w człow ieka norm alnego ... A  w resz-

*) K ur je r  L ite r acko-N aukow y z d n ia  2 styczn ia  1939 r.
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cie rzuca sm utne oskarżenie całej, jakże błyskotliw ej cyw ilizacji now o­
czesnej : „W  rezu ltacie  m am y w span ia łą  w iedzę o świecie, i d ą c ą  w p a ­
r z e  z n a s z ą  n i e w i e d z ą  o n a s  s a m y c h ,  I jeszcze coś w ięcej: 
T r a g e d j ę  c z ł o w i e k a  d u m n e g o  z p o t ę g i  s w e j  m y ś l i .  
Bo jego myśl stw orzyła dzisiejszą cyw ilizację z jej cudow ną techniką 
i z a s t r a s z a j ą c ą  i l o ś c i ą  p s y c h o p a t ó w ,  z jej h ig jeną fizyczną 
i d e g e n e r a c j ą  m o r a l n ą ,  z jej k lasyczną p rosto tą  i klasycznem  
w y j a ł o w i e n i e m  k u l t u r a l n e  m. S tw orzył człowiek cyw ilizację 
bez znajom ości s a m e g o  s i e b i e .  Nie była ona jego zam ierzeniem , lecz 
d z i e ł e m  p r z y p a d k u  i m y ś l i  n i e ś w i a d o m e j  p u n k t u  
d o j ś c i a .  Czy pierw si tw órcy m aszyn nowoczesnych zastanaw iali się nad  
wpływem  fabryki na  życie człow ieka, na życie pokoleń ludzkich? Czy 
odkryw cy bak tery j m yśleli o możliwości w ojny bakterjologicznej ? W łaśnie 
dlatego tak  dziwnie o b c o ,  t ak t r a g i c z n i e  czuje się człow iek w świę­
cie, k tó ry  stw orzył w łasnym  mózgiem, k tó ry  w ykonał w łasnem i rękam i. 
Z najdu je  w nim w szystko inne, tylko nie to, czego p rag n ął —  szczęścia /"

Jałow ość i pustkę w ew nętrzną w yczuw ają w dzisiejszej R zeczywistości 
już nie tylko jacyś przeczuleni poeci, czy w izjonerzy, ale w yczuw a ją  każdy  
norm alny, głębiej m yślący człowiek. I to  jest znam ieniem  czasu. I to jest 
w ołaniem  o zm ianę w sposobie dzisiejszego ujm ow ania życia i realizow ania 
tęsknot niezaspokojonej duszy ludzkiej.

O tę  zm ianę w alczyli i d la  jej realizac ji pośw ięcali życie wszyscy w ielcy 
reform atorzy ludzkości; ona była od wieków m otorem  i wysiłkiem  ruchów 
ezoterycznych w zachodnim  świecie.

P rzeciw ny biegun naszej ku ltury.

Na ową czczość i p ły tkość dosiężeń cyw ilizacyjnych padać  zaczyna od 
W schodu przedziw ny cień... To echa innego życia, innych pojęć, tęsknot 
i dróg dojścia  dalekich m istyków  Tybetu, o k tórych  mówi nam  ciekaw a 
i w iarygodna lite ra tu ra  la t ostatnich. Jak że  inny to  św iat, jak  inna m ental­
ność tych niestrudzonych poszukiw aczy  praw dy, k tó rzy  w yrzekają  się 
wszelkich ponęt życia, aby w w alce ze sobą samym, w przeciwnościach, 
p racy  i niestrudzonej cierpliw ości w ykuw ać k sz ta łt i n n e g o  c z ł o w i e ­
k a :  m ocarza ducha i w ładcę sił, k tó re m y nazw ać m ożem y niem al że nad­
lu d zk iem u

Tu przerost ku ltu ry  m aterja lne j, tam  —  w ybujałość mistycyzm u, p ro ­
w adząca na bezdroża rów nie groźne, jak  nasze u łudne fan tom y  rzekom ych 
szczytów kulturalnych...

A le, pisząc o w ybujałościach m istycyzm u, nie mam na m yśli tak iej elity 
Indyj, jak  R. Tagore, Sri R am akriszna, V ivekänanda i innych p rzed staw i­
cieli ognisk k u ltu ry  duchowej W schodu. P raw dziw i „m ahatm ow ie" w swoich 
wytycznych, zalecanych uczniom, od wieków głoszą tezy, k tórych e c h e m  
są w yżej przytoczone słow a Carrela o „in telek tualnej niew oli“ , ci N ajm ędrsi 
—  zn a ją  P raw dę i główny nacisk k ład ą  na  p racę w ew nętrzną, n a  w alkę ze 
słabością w łasną; ale ogół, tłum  ulega czarow i „cudów " i dąży  do mocy 
czynienia tychże, chociażby po la tach  w ytężających  prób i wysiłków. 
Z aparcie się siebie graniczy u w ielu z nich z bohaterstw em , godnem  szcze­
rego podziwu.
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P rzy jrzy jm y  się tym  dalekim  braciom  ze W schodu —  a  mit Ikara , k tó ry  
dążył ku  dalekiem u słońcu, odżyje now ą traged ją ... Zrozum iem y po raz  już 
zapew ne setny, że najp ierw szym  obowiązkiem Człowieka, k tó ry  dąży do 
szczęścia zarówno w łasnego, jak  całej ludzkości, szczęścia ugruntow anego 
na praw dzie —  jest poznanie samego siebie.

„ Ja k że  chcecie znaleźć szczęście, skoro szukacie go tam , gdzie go 
niema. Szukacie szczęścia poza sobą, gdy ono w was m ieszka. I to wam 
mówię, dopóki człow iek nie pozna siebie, nie będzie w iedział, co to szczę­
ście." T ak  nauczał Sokrates. A  my wiemy, że szczęściem  u tego m ędrca 
zw ał się pokój, p raw da i piękno duchowego życia.

Do poznania siebie dążą  w ielcy M yśliciele Indyj.
Te sam e ideały  ożyw iają tysiączne rzesze wielkich sam otników dalekiej 

A zji. K lasztory  Tybetu liczą po k ilka tysięcy mieszkańców. Są to  olbrzym ie 
osiedla, zagubione w śród niebotycznych gór, odcięte od św iata i szczęśliwe 
z powodu te j zupełnej niem al izolacji. M rowiska ludzkie, ożywione jednym  
duchem, możnaby rzec: grupowym . W  poszukiw aniu za P raw d ą  zagubili 
sens życia. Leniwi, spokojni, m ający zaw sze niezły  apetyt... Nie w olno nam  
się oburzać. I u nas nie każdy  zakonnik jest św. Franciszkiem . A le te  bez­
imienne rzesze m istyków  w yda ją  z pośród siebie jednostki o przedziw nej 
sile i nam iętnym  pragnieniu —  świętości... P urpurow e kw iaty  ognia na 
szarym  tle  upłazów  skalnych...

Lecz ci nie pozostają  już w  grom adzie sytych i często bezm yślnie szep­
cących „m antry" zakonników. S zukają m istrzów, „guru" o opinji św iąto­
bliwych pustelników  i —  przyjęci p rzez nich —  (co nie jest sp raw ą b y n a j­
mniej łatw ą!) p o d d a ją  się pokornie i bez sprzeciw u wszelkim  w ym aga­
niom obranego nauczyciela.

N auka m istrzów  tybetańskich jest o p arta  na  swoistych zasadach.
„M etoda m istycznych nauczycieli n i e  u z n a j e  d ł u g i c h  w y j a ś ­

n i e ń  n a  t e m a t  p r a w d y  i b ł ę d ó w .  Uczniowie m uszą poprostu  
obserwować sami, a  w rażenia ich i w ypływ ające z nich r e f l e k s j e  
p r z y n o s z ą  i m  p o ż ą d a n ą  w i e d z ę .  R ozm iary  korzyści, jakie 
osiągają z takich bezpośrednich dośw iadczeń, za leżą już tylko od in teli­
gencji uczniów." Oto głos najlepszej znaw czyni tajem niczego Tybetu, 
A leksa n d ry  D avid N eel, k tó ra  w ciągu 14 la t dzieliła  życie, próby, osiągi 
i refleksje lam aistycznej mniszki tybetańskich  sam otni.

Je j k s iążk a : „M istycy i cudotw órcy T yb e tu “*) o tw iera p rzed  nam i p rze ­
dziwny św iat u łud  i p raw d m istycznych. A le  u ł u d y  —  s ą  t a m  s t o p ­
n i a m i  k u  w y z w o l e n i u .  J a k  długo nie jest się u  szczytu —  naw et 
b łędy o d d a ją  usługi uczniowi, bo kszta łcą  w  nim odwagę i nieustraszoność, 
z jaką musi pokonyw ać —  w łasne m ajaki... N auczyciel nie zdz iera  siłą 
zasłony, k ry jące j t o  w ł a ś c i w e ,  a le  pozw ala, aby b łąd  sam  się zde­
m askował, sam  w ydał swój gorzki owoc. D o ś w i a d c z e n i e  jest bowiem 
jedynym  i najbardzie j nieom ylnym  nauczycielem , Z jego w iedzą nic rów nać 
się nie może. A  jeżeli d la zdobycia olśniew ającego b łysku p raw dy  trzeba 
naw et poświęcić życie —  jest to  ofiara drobna... W ieczysty w ędrowiec

*) Zobacz „P rzeg ląd  b ib liog ra ficzny“ w  n in . num erze.
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wróci, aby szukając dalej —  stać się bogatszym  o jedną, bezcenną 
zdobycz...

G dyby Ind je posiadały  więcej zm ysłu krytycznego, a mniej legendar­
nych opowieści i w ierzeń, —  droga uczniów by łaby  prostszą, lecz pozba­
wioną w ielu niesam ow itych przeżyć... Bo, aby z b u r z y ć  owe legendy, 
uczeń musi sam  stać się młotem, kruszącym  owe fałszyw e drogowskazy.
Nie zaw sze m łot okazuje się trw alszym  od głazu, w k tó ry  uderza  — __
a w ó w czas------------

A le posłuchajm y opow iadania A . D avid N eel. W arto, aby mu się 
p rzy jrzeć  z bliska. Unaoczni ono nam  „drogi d o jśc ia“ gorliwych adeptów  
tybetańskich.

„C höd", czerwona uczta.

Je s t to rodzaj m isterjum , w którym  bierze udział ty lko jeden  aktor, 
a  mianowicie odpraw iający  je. Uczeń, k tó ry  decyduje się na odpraw ienie 
chodu, musi przygotow ać się postem  i m odlitw ą do czynności, w k tórej 
d o b r o w o l n i e  odda swe ciało na pożarcie głodnym  demonom.

Podczas m istycznych przygotow ań, odpraw iający  ten  ry tu a ł naljorpa  
musi podeptać w szystkie swe nam iętności i ukrzyżow ać w łasne „ ja “ .

A toli zasadniczą częścią ry tu a łu  jest uczta, k tó ra  w krótkich  zarysach 
w ygląda następująco:

K apłan  —  odpraw iający  chöd  — gra na  trąbce, zrobionej z kości bio­
drowej człow ieka, zw ołując w ten  sposób głodne dem ony na ucztę, k tó rą 
zam ierza im wydać. W yobraźnia ofiarnika p racu je  żywo —  po chwili 
w i d z i  on i c z u j e  zb liżające się potw ory. Nie m a w  nim lęku ni oporu. 
W ezw ał przecież dobrowolnie niesam ow itych gości na tę  potw orną ucztę. 
O fiara się zaczęła. Z astępy upiorów  szarp ią  jego ciało i p iją  krew . K apłan  
podnieca je i zachęca liturgicznym i okrzykam i, pełnym i zupełnego w yrze­
czenia się samego siebie:

„O d wieków poprzez w szystkie form y pow tarzającego się życia czer­
pałem  z niezliczonych żywych isto t —  nie licząc się z ich pom yślnością, 
a naw et życiem —  pokarm , odzież, długi szereg usług podtrzym ujących 
istnienie mego ciała, radość  jego i wygody, tudzież w szystko to, co ochra­
niało je p rzed  śmiercią. Dziś spłacam  zaciągnięty dług, oddając  wam  na 
pastw ę to ciało, k tó re  było mi drogie.

„O d d aję  ciało m oje głodnym , krew  spragnionym , skórę —  na p rzy ­
odziewek nagim, kości na opał d la tych, k tó rzy  m arzną.

„O ddaję  dech mój um ierającym , aby  żyli dalej.
„H ańba mi, gdybym  się w zdragał oddać samego sieb ie!
„H ańba wam, nędzne dem oniczne istoty, gdybyście cofnęły się przed 

spożyciem tej ofiary."
Nie trzeba dodaw ać, że tego ro d za ju  m isterja , dokonyw ane sam otnie, 

w  nocy, często przy  trup ie, na cm entarzach lub w innych niesam ow itych 
miejscach, dzia ła ją  potężnie na sam otnego kapłana... Jeże li to jest jeszcze 
now icjusz i głęboko w ierzy w rzeczyw istość tej strasznej uczty, „ofiarę“ 
sw oją może przypłacić obłąkaniem , lub naw et życiem.



N auczyciel wie o tern, a le  — tak ą  jest „ścieżka“ m istyka i —  jeśli ją 
w ybrał —  m usi poddać się w szystkim  przew idzianym  rytuałom .

Sam a D aw id Neel była raz  św iadkiem  takiego m isterjum , dokony­
wanego przez znajom ego naljorpą, k tó ry  na tu ra ln ie  nic nie w iedział, że 
jest śledzony...

G dy chöd  p rzybrał rozm iary, grożące obłędem  m łodem u kapłanow i, 
pani N eel usiłow ała w yprow adzić ofiarnika z tego potw ornie niesam owitego 
transu . A le m łodzieniec nie poznał jej, przeciw nie, pow itał ją jako jeszcze 
jednego dem ona, zdążającego na ucztę. P an i Neel u d a ła  się przeto  do 
„guru“, aby uprzedzić go o mogącej nastąp ić  katastrofie. A le nauczyciel, 
R abjom s G yatso, nie p rze ją ł się zupełnie sm utnym  stanem  swego ucznia.

U śm iechnął się tylko,
— Je tsunm a  (czcigodna pani) zd a je  się zna chöd... P raw d a?  —  spy ta ł 

spokojnie.
— Owszem —  odparłam  —  ćw iczyłam  się w tern sama.
„Nic na to  nie odpow iedział. Po chwili m ilczenia w idząc, że lam a jakby 

zapom niał o mej obecności, próbow ałam  ponownie obudzić w nim w spół­
czucie.

—  Rim poche —  przem ówiłam , —  Zw racam  na to pańską uwagę. Znam 
się trochę na m edycynie i w idzę, że uczeń pana może pow ażnie zaszkodzić 
sobie na zdrow iu, a naw et zw arjow ać pod w pływem  podobnych prak tyk . 
Jem u napraw dę zdaw ało  się, że w idziad ła pożera ją  jego ciało.

— I tak  jest istotnie —  o d p arł lam a z niew zruszonym  spokojem . — 
N i e  w i e  t y l k o  o t e r n ,  ż e  p o ż e r a  s i ę  s a m .  M oże dowie się
0 tern kiedyś...“

A  więc m ądry  lam a nie rozw iew ał złudzeń naiwnego ucznia. Czekał, aż 
p raw da sam a mu się kiedyś ukaże... Tym czasem  gorliwość obecnej w iary 
m iała nauczyć go poświęcenia, w yrzeczenia i —  odwagi... Na zakończenie 
rzucił jeszcze pani Neel słowa, k tó re najlep iej ilu s tru ją  tw arde, ale nie­
zaw odne m etody m istrzów  tybetańskich:

—  T rudno uwolnić się od złudzeń, trudno  uniknąć św iata wyim agino­
wanego i wyzbyć się w szelkich urojeń. P r a w d z i w e  p o z n a n i e  j e s t  
k l e j n o t e m  i d r o g o  t r z e b a  o k u p y w a ć  j e g o  z d o b y c i e !  
W iele dróg prow adzi do osiągnięcia łharpy  (najw yższej wolności). Może 
pani zdąża innemi, mniej przykrem i drogami, niż te, k tó re wyznaczone 
zostały  człowiekowi, budzącem u pani współczucie; pew ny jestem  atoli, że
1 pani drogi n i e  s ą  ł a t w e ,  w przeciw nym  bowiem razie n i e  o s i ą g ­
n ę ł a b y  p a n i  s w e g o  c e l u . “*)

„Praw dziw e poznanie jest k le jno tem “. W iedzą o tern m istycy T ybetu 
i p łacą za nie w szelką cenę... naw et obłędu, naw et życia, k tó re pow raca prze­
cież, aby dalej służyć szukaniu i —  zdobyw aniu praw dy.

C. d. n.

*) C ytow ałam  z polskiego tłom aczen ia  „M istycy i cudotw órcy  T ybetu“, 
str. 158 i 170—171.



K. Chodkiewicz (Lwów )

Michał Nostradamus
12. Wnioski.

t W jedenastu poprzednich rozdziałach starałem się przedstawić i zobrazo­
wać całokształt wieszczej działalności Nostradamusa. Widzieliśmy w jego 
centuriach i kwatrjenach dzieje Europy w przebiegu setek lat i zdarzenia poda­
wane ze wszystkimi szczegółami na kilkadziesiąt i kilkaset lat przed datą 
dnia, w którym dany wypadek faktycznie się zdarzył. Zastanowimy się teraz 
nad techniczną stroną jasnowidzenia w przyszłość i postaramy się znaleźć roz­
wiązanie tego niepokojącego zagadnienia. Ze t a k i e  w i d z e n i e  p r z y ­
s z ł o ś c i  i s t n i e j e ,  zdaje się z podanych przykładów wynikać z wszelką 
pewnością, umysł ludzki jednak nie może zadowolić się stwierdzeniem faktu, 
ż e t a k  j e s t ,  ale bezwzględnie chciałby dotrzeć do poznania, j a k  to  j e s t  
i jak się takie jasnowidzenie odbywa i na czem się opiera.

Nauka pozytywna nie może nam tu dać żadnego rozwiązania. Parapsycho­
logia bada tylko objawy jasnowidzenia w czasie, operując jednak tylko w niż­
szych płaszczyznach planów niewidzialnych i posługując się kapryśnemi i nie- 
doskonałemi narzędziami (medjum), nie może znaleźć rozwiązania tego zagad­
nienia. Musimy zatem szukać rozwiązania w strefach, do których sięga w swych 
badaniach ezoteryzm, badający nie zewnętrzną a wewnętrzną strukturę rzeczy 
i zjawisk, zajmujący się nie światem skutków a światem przyczyn, warun­
kujących te skutki.

Zaczniemy od przykładu, który podałem w rozdziale 2-gim niniejszej 
pracy. Widzimy gotowy dom czy kamienicę, zbudowaną i wykończoną w ostat­
nich dniach. Jeśli się cofniemy w czasie, gdyśmy na tern miejscu stali, np. przed 
kilku miesiącami, widzieliśmy tylko gołe, niewyprawione mury, rozkopany 
teren itd. Przed % rokiem nie było nawet murów a tylko zwieziony na jedno 
miejsce materjał do budowy, zaś przed rokiem była w tern miejscu zadrze­
wiona parcela, pokryta bujną trawą. Ale przed rozpoczęciem budowy istnieć 
musiał jej plan, zrobiony przez inżyniera na papierze. Ten ktoby dostał ten 
plan do ręki, mógłby udawać jasnowidza i powiedzieć, stanąwszy na owej par­
celi, że będzie tu stał dom dwupiętrowy tej a tej formy, barwy itd. A jeszcze 
przed narysowaniem planu musiał on istnieć w u m y ś l e  inżyniera, który 
plan robił i w umyśle budowniczego, który budowę miał prowadzić. Osobnik, 
któryby potrafił czytać myśli, mógłby, stanąwszy na owej parceli, podać obec­
nym nietylko wymiary i kształt domu, ale i c z a s ,  w którym budowa nastąpi 
i przypuszczalnie termin ukończenia budowy.

Podobny tok rozumowania musimy zastosować i w naszym wypadku, 
zwłaszcza, że myśl tę poddaje nam, jak wspomniałem w rozdziale 2-gim, sam 
Nostradamus. Tak jak inżynier ma w swym umyśle wszystkie dane co do 
przyszłej budowy domu, tak duchy narodów i wysocy kierownicy ludzkości 
mają w swych umysłach i w swej nadludzkiej świadomości, wobec których 
nasza świadomość jest świadomością marnego kraba — obrazy i plany przy­
szłych ruchów ewolucyjnych, zjawisk i zdarzeń. Świat cały rządzony i budo­
wany jest według pewnego planu i plan ten nazywa Nostradamus „planem 
Bożym“. Chciał on w przepowiedniach swych pokazać, że oglądał pewne
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wycinki z tego planu i udowodnić w ten sposób, że p l a n  t a k i  n a p r a w d ę  
i s t n i e j e  i ewolucja ludzkości i ziemi odbywa się ściśle według tego planu.

Jak wykazały badania ezoteryczne, widzenie w przyszłości losów jed­
nostki nie przedstawia dla wyszkolonego jasnowidza większej trudności. Nie 
myślę tu naturalnie o przygodnych wróżach i jasnowidzach, udzielających 
swych porad za pieniądze, bo ci nawet, jeśli co widzą, to obserwują przeważ­
nie fakta w najniższych warstwach strefy astralnej, gdzie są one kilkakrotnie 
przerywane i chaotycznie pogrupowane. Mam na myśli jasnowidzów ezote- 
ryków, którzy zdolności paranomalne rozwinęli w sobie przez długoletnie prace 
i stud ja, jako też odpowiednią postawę moralną. Ci tedy jasnowidze, obser­
wując z płaszczyzny astralnej i myślowej ciało astralne i myślowe człowieka 
— mogą nam wiele powiedzieć o przyszłych losach tego człowieka. „Ze sfery 
myślowej możemy widzieć w pełni nietylko skutki każdego czynu, lecz również 
dojrzeć, gdzie i w jaki sposób skutki innych czynów będą się z nimi spotykać 
i układać w wypadkową, choć pozornie czyny te nie mają ze sobą nic wspól­
nego. Istotnie, rzec można, że jasno widać skutki wszystkich przyczyn, dzia­
łających w danej chwili, że przed wzrokiem naszym leży odkryta przyszłość 
taka, jak być powinna, gdyby się później nie pojawiły zupełnie nowe przy­
czyny“.1)

I teraz analogicznie musimy przenieść ten sposób widzenia na wyższe 
płaszczyzny. Jak tu w sferze astralnej i myślowej widział jasnowidz ukryte 
przyczyny obecnych i przyszłych skutków, tak tam na wyższych planach, na 
których bytują wysocy kierownicy ludzkości, odmalowane są przyczyny 
i plany zdarzeń, których fizyczne skutki uzewnętrznią się może dopiero za 
kilkadziesiąt czy kilkaset lat jako wojny, rewolucje, zmiany rządów i dynastyj 
i inne zdarzenia, które dla zbiorowego organizmu, jakim jest naród, są tern, 
czem dla pojedynczego człowieka zmiana stanowiska, choroba, podróż, wypa­
dek itd. I jasnowidz, który potrafi wznieść się do tych planów wysokich i ludz- 
kiemi pojęciami opisać, co tam dostrzega, odmalować może przed zdumionemi 
naszemi oczyma obrazy przyszłości, trafnie oznaczając nawet czas, w jakim 
się dany przewrót wydarzy.

Pozatem na planach wyższych, niż równia myślowa, czas ma inne cał­
kiem aspekty niż w naszym trójwymiarowym świecie. Zwraca na to uwagę 
i sam Nostradamus, gdy w przedmowie do Listu swego syna powiada, że opie­
rał się w swem jasnowidzeniu „na boskiej sile, potędze i zdolności, w łonie 
której wszystkie trzy czasy ujęte są wspólnie ramionami wieczności“. Mówi tu
0 tzw. w ezoteryźmie t r ó j j e d n i  c z a s u ,  która w pewnych dziedzinach 
badań ezoterycznych jest już dzisiaj niezbicie stwierdzoną. Uznaje ją już
1 nauka oficjalna, przyznając w teorji Einsteina czasowi przestrzenne aspekty. 
O tych aspektach czasu tak mówi dr Oliver Lodge w jednem ze swych prze­
mówień w B r i t i s h  A s s o c i a t i o n  w C a r d i f f :  „Jest to jasna i poży­
teczna idea, że czas jest tylko względnym sposobem widzenia rzeczy. Posu­
wamy się wśród zjawisk w pewnem określonem tempie i to subiektywne posu­
wanie się tłumaczymy sobie w sposób obiektywny jako posuwanie się zdarzeń 
w tymże porządku i z tą samą szybkością. A może to być tylko pewien sposób 
ich widzenia. Zdarzenia mogą w pewnem znaczeniu istnieć zawsze, zarówno 
przeszłe jak i przyszłe, i być może, że to tylko my zbliżamy się do nich a nie

* *) C. W. L eadbeater, Jasnow idzenie, s tr . 131.
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one zachodzą. Pomoże nam to zrozumieć analogia z podróżnym, jadącym 
pociągiem, gdyby podróżny nie mógł nigdy opuścić pociągu ani zmienić jego 
prędkości, uważałby prawdopodobnie krajobrazy za następujące kolejno w cza­
sie i nie potrafiłby zrozumieć ich równoczesnego istnienia... Rozumiemy zatem, 
że możliwy jest czwartowymiarowy aspekt czasu, którego nieubłagany prze­
pływ może być naturalnym objawem naszego obecnego ograniczenia. A jeśli 
raz pojmiemy, że przeszłość i przyszłość rzeczywiście istnieją w teraźniej­
szości, to zrozumiemy, że mogą one wywierać kontrolujący wpływ na wszyst­
kie nasze czyny teraźniejsze i mogą wspólnie tworzyć „wyższy plan“ lub 
całość wszechrzeczy, której, jak mi się zdaje, zmuszeni jesteśmy szukać, pod­
dani kierowniczemu wpływowi form czyli determinizmu oraz działaniu żywych 
istot, kierujących nami świadomie ku określonemu i przeczuwanemu celowi“.1)

Nostradamus był świadomym i wysoko rozwiniętym jasnowidzem, sięga­
jącym swym „wzrokiem duchowym w wysokie plany duchowego świata. 
Zdolności wieszcze częściowo przyniósł ze sobą na świat (dar po przodkach) 
jako wynik pracy w poprzednich wcieleniach, rozwijał je zaś w dalszym ciągu 
przez swe studja ezoteryczne, którym poświęcił większą część swego życia. 
Patrzał faktycznie na wielki warstat ewolucyjny, na którym na wiele lat 
naprzód tkaną była kanwa losu. Jest jednym z niewielu wybitnych jasno­
widzów, którzy pozostawili po sobie wydane drukiem swe przepowiednie, 
uniemożliwiając niedowiarkom i sceptykom powątpiewanie w ich auten­
tyczność.

Jak każdy wieszcz ma Nostradamus także swych przeciwników, którzy 
utrudniali mu każdy krok nie tylko za życia, ale również występują gwałtow­
nie przeciw jego pismom i w czasie dzisiejszym. Głównym zarzutem jest ową 
niejasność i tajemniczość przepowiedni, która pozwala dopiero po danem zda­
rzeniu zidentyfikować go z odpowiednim kwartjenem. Tłumaczyłem już 
poprzednio, dlaczego Mistrz musiał tak postąpić. Niedobrze jest znać swoją 
przyszłość, gdy się nie jest odpowiednio do tego przygotowanym i gdy się nie 
stanęło jeszcze na odpowiednim stopniu duchowego rozwoju, gdyż znajomość 
przyszłych losów skłaniałaby ludzi, duchowo nieprzygotowanych, do 
masowego odkładania złej karmy  i do wykręcania się od jej odrobienia. Poza- 
tem jednostka słabsza moralnie mogłaby się niejednokrotnie załamać w ocze­
kiwaniu ciosu, jaki ma w nią uderzyć. To samo odnosi się do karmy i losu 
narodów. Naród musi pewne rzeczy odrobić i odcierpieć, jak człowiek. Naród 
niedojrzały usiłowałby się uwolnić od swej złej karmy, odsuwając ją i robiąc 
zamieszanie w stadjach kolejnych ewolucji. I dlatego prawdziwy ezoteryk, 
jakim był nasz uczony doktor, ułożył swe kwatrjeny tak tajemniczo, by praw­
dziwe ich znaczenie odkryć można było dopiero p o  d a n y m  f a k c i e  
h i s t o r y c z n y m .  Trzymał się starej zasady magji, że należy w i e d z i e ć  
i z a c h o w a ć  m i l c z e n i e .  Wykazał nam jednak niezbicie, że istnieje ów 
„plan Boży , według którego kształtują się dzieje świata, że istnieją zatem 
wykonawcy tego planu i wysocy kierownicy ludzkości na szczeblach ewolucji 
i postępu. I może kiedyś, gdy około roku 2000 szyfr układu centuryj zostanie 
udostępniony współczesnym — rehabilitacja Nostradamusa będzie zupełną i sta­
nie się jasnem, że był prawdziwym jasnowidzem, jakich niewielu zanotowano 
w przebiegu wieków.

') C ytuję w ed ług  L eadbeatera , Jasnow idzenie, s tr. 134.

49



Dziełami Nostradamusa, ich opracowaniem zająłem się dlatego, by ezo- 
terykom polskim i sympatykom ezoteryzmu umożliwić zapoznanie się z tema­
tem, który wogóle u nas leżał dotąd odłogiem. Dziedzina jasnowidzenia w przy­
szłość daje i da kiedyś ogromne możliwości dla poznania własnych losów 
przez jednostki do tego duchowo przygotowane, które znajomość swych losów 
traktować będą jako ułatwienie w odrobieniu karmy  a nie powód do jej odsu­
wania. Znajomość ta, oparta na jasnowidzeniu i astrologii, da kiedyś wycho­
wawcom i nauczycielom cudowne możliwości w wychowywaniu dzieci im 
powierzonych zgodnie z ich losem i karmą indywidualną. Ezoteryzm uczy nas, 
jak zdobywać zdolności jasnowidzenia w czasie i przestrzeni w systematycz­
nej i uciążliwej pracy nad rozwojem ducha i zmysłów wyższych i przy stałem 
i odpowiedniem podnoszeniu swego poziomu moralnego. Zdolności tak osiąg­
niętych wolno nam jednak używać tylko do dalszego naszego rozwoju i dla 
dobra drugich a nie do zaspakajania pustej ciekawości i własnych zachcianek. 
A więc pracować nad sobą i służyć przez całe życie drugim, idąc śladami 
Mistrza, którego barwne dzieje życia roztoczyłem przed oczami Czytelników.

Prof. dr R. Assagioli
Dyr. Instytutu Kultury i Tera- 
pji Psychicznej w Rzymie.

Kultura woli (2> ciąg dalszy)

Odkrycie woli.
By rozpocząć kształcenie woli, należy uświadomić sobie, czem ona 

jest w istocie. W olą bowiem nazywa się często silna namiętność, upór, 
impulsywność lub hiperkinetyzm.

Jakże często zachwyt i podziw wywołują w nas osoby, posiadające 
silną wolę: przemysłowiec, który z niczego dorabia się wielkiego m ajątku, 
surowy i wymagający dowódca, podróżnik pokonywujący najtrudniejsze 
przeszkody i niebezpieczeństwa.

A jednak osobami temi k i e r u j e  najczęściej nie wola, lecz prag­
nienie pieniądza, ambicja lub urok przygody. Aby poznać, czem jest wola, 
odkryć ją należy w s o b i e  s a m y m .  Jest to doświadczenie wnętrzne, 
trudne do zdefinjowania i ujęcia w słowach. Należy ono do rzędu przeżyć 
podstawowych duszy ludzkiej, podobnie jak przeżycia religijne albo este­
tyczne; żadne z nich nie nadaje się do ścisłego określenia, a każde musi być 
p r z e ż y t e  i n d y w i d u a l n i e .  Któż może określić i opowiedzieć, jak 
powstało w nim pojęcie piękna? Czy było to objawienie nieoczekiwane, 
przenikające całą istotę? czy wywołał je widok szczytów promiennych, 
lśniące bryły lodowców, przejrzyste oczy dziecka? „W ieczerza ostatnia" 
Leonarda, czy „Dawid“ Michała Anioła? „Boska kom edja“ Danta, czy 
cudna harm onja „Parsivala"?

To pierwsze, niejasne przeżycie estetyczne uplastycznia się i rozwija 
czy to przez częstotliwość wrażeń artystycznych, czy drogą stud j ów nad 
historją sztuki, A le nic nie potrafi wywołać w nas wspomnień o przeżyciu 
pierwotnem,
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O ile nie można „zasadzić" w duszy ludzkiej miłości dla piękna, możli- 
wem jest ułatwienie, a nawet sprowokowanie częstszych doznań estetycz­
nych przez wytworzenie specyficznych warunków, stykanie się z pięknem 
przyrody, kontemplowanie dzieł sztuki, poddawanie się czarowi muzyki.

To samo dotyczy woli; w pewnej chwili odczuwamy jej istnienie silnie 
i żywo. W obliczu niebezpieczeństwa, gdy instynkt samozachowawczy 
nakłania nas do ucieczki, a przerażenie paraliżuje uczucia, z tajemnych 
głębin naszej istoty powstaje oto siła nieoczekiwana, zmuszająca do stą­
pania krokiem miarowym ponad przepaścią, do mężnego podjęcia walki; 
lub też, w obliczu pogróżek lub szyderstwa przełożonego, podczas paniki 
w tłumie, gdy zdrowy ludzki rozsądek nakazuje poddanie się, siła ta każe 
nam wypowiedzieć stanowcze „n i e", chociażby olbrzymią cenę trzeba 
było zapłacić za podkreślenie swojego zdania, lub okazanie oporu. I pod­
czas działania jakiegoś uroku słodkiego, ogarniającego zwolna całą naszą 
istotę, ta  sama siła wybucha, działa, wyzwala.

W  innych znowu wypadkach przejawy woli zaznaczają się w sposób 
inny, bardziej spokojny i subtelny.

Podczas m edytacji skupionej, podczas badania motywów działania, 
podczas dokonywania wyboru, przemawia w nas głos jakiś — cichy, lecz 
wyraźny; coś, co jest różne od impulsów i popędów i uważamy jednak za 
oś istotną naszej natury.

Albo też, może w chwilach wzlotów duchowych, w gorącej modlitwie 
duszy, uświadamiamy sobie, że zasadniczym tonem ducha jest właśnie 
w o l a ,  czysta, a lotna energja, odsuwająca wszelkie przeszkody, a dzia­
łająca w sposób nieunikniony.

Najczęściej wszakże i najprościej może odkrywamy siłę naszej woli 
w czynie, w zmaganiu się. Gdy się podejmujemy jakiegoś wysiłku umysło­
wego, czy fizycznego, gdy z napięciem walczymy, czujemy w sobie moc 
i siłę dziwną, płynącą z wyżyn woli. W  wypadkach tych przejaw y woli są 
zazwyczaj nie całkowite i genetycznie nie zupełnie czyste, nie sama wola 
bowiem skłania nas do czynu, lecz i kompleks pragnień, nadziej i, potrzeb, 
impulsów.

Dlatego też, by postrzec przejaw  woli czysty i jednolity, należałoby 
dokonać czynu uniezależnionego od innych motywów, czynu bezinteresow­
nego, czynu „bezużytecznego".

Takie „czyny bezużyteczne" budzą w nas ś w i a d o m o ś ć  w o l i ,  
tworząc podstawy metod bezpośrednich, rozw ijają potęgę woli; należy 
wszakże uprzednio uświadomić sobie należycie doniosłość i wagę „odkry­
cia woli".

Jakkolwiek zostaje ono dokonane — spontanicznie, czy też drogą 
wysiłków, w czasie burzy duchowej, lub ciszy, stanowi wydarzenie ogrom­
nej wagi, decyduje o naszem dalszem życiu. W ola jest osią całego naszego 
istnienia, całej indywidualności, jest składnikiem najdonioślejszem naszego 
Ja; dlatego też, w pewnem znaczeniu odkrycie woli pokrywa się z odkry­
ciem własnej naszej treści.

Świadome obudzenie się woli czyni nas bardziej bogatymi, bardziej 
r z e c z y w i s t y m i .  Pow staje w nas nowa wiara i pewność nowa, uczucie
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radości, pełni, żarliwości. W ydaje się nam wówczas, żeśmy się obudzili ze 
snu, z bezwładu, że oto rozpoczynamy teraz dopiero żyć naprawdę.*)

Zdarzyć się może, że ten płomień wewnętrzny, pozostawiony sam 
sobie, zblednąć może i zgasnąć, lub tylko czasem iskrami wybuchnie. 
Musimy go podsycać nieustannie, jeśli pragniemy, by gorzał żywo i jasno. 
W ola obudzona rozprasza się łatwo przez tysiące pojęć, wyobrażeń, może 
być odchylana od pierwotnego kierunku przez tysiące pragnień, opanowana 
przez namiętności, które w nas wciąż powstają. Należy ją otaczać opieką, 
rozwijać, zasilać. Prowadzi ku temu metoda samowychowawcza, którą 
nazwałbym gimnastyką woli.

Gimnastyka woli.
Czynnik podstawowy tej metody jest bardzo prosty: każdy organ, 

każdą właściwość rozwija się drogą ćwiczeń; mięśnie nabierają sprawności 
i siły przez wykonywanie szeregu ruchów rytmicznych; podobnie też 
i w o l a  r o z w i j a  s i ę  p r z e z  c h c e n i e .

Tak samo, jak w celu rozwoju danego mięśnia lub grupy mięśni, istnieją 
rozmaite metody gimnastyczne, zasilające słabsze grupy mięśniowe, podob­
nie też dla obudzenia siły woli uprawiać należy ćwiczenia specjalne, nie­
zależnie od innych funkcyj psychicznych.

M etoda „ćwiczeń dla ćwiczeń“ była lansowaną przez psychologa ame­
rykańskiego W illiama Jam esa, a później przez Boyd B arretta; obaj ci 
uczeni ugruntowali metodykę rozwoju woli na podstawach ściśle 
naukowych.

Oto, co mówi James:
„Rozwijajcie w sobie siłę woli, wykonując codziennie jakieś drobne 

ćwiczenie. Powiedziałbym: rozwińcie w sobie systematyczny heroizm 
codzienny w drobnych, bezużytecznych, powszednich rzeczach. Codziennie 
lub co drugi dzień dopełniajcie jakiegoś czynu dlatego, że jest trudny i że 
wolelibyście tego nie czynić. Będzie to najlepszą rękojmią, że w chwili 
istotnej potrzeby czy niebezpieczeństwa — nie okażecie zdenerwowania lub 
lęku. Ćwiczenia „ascetyczne" tego rodzaju upodobniłbym d o ------------- wy­
godnej asekuracji swych posiadłości,

„Płacenie ra t nie jest wcale miłe ani przyjemne, i przez szereg lat 
może się wydawać niepotrzebnym wydatkiem, ale dopiero w chwili pożaru 
i grożącej ruiny oceniamy całą doniosłość naszego czynu.

„Dzień po dniu przyzwyczaja się człowiek do skupiania uwagi, do 
energicznego odwoływania się do potęgi swej woli, do obchodzenia się bez 
rzeczy niepotrzebnych". (W. James, Ideały życia, str. 158— 159.)

Ćwiczenia, które zaleca Boyd B arrett mogą być bez trudu przez wszyst­
kich wykonywane, nie wymagają bowiem żadnych uwarunkowań zewnętrz­
nych. W ystarcza, by w ciągu 5-ciu minut dziennie pozostawać w pokoju 
samemu — o jakiejkolwiek godzinie i by nikt wówczas nie przeszkadzał.

Podstawę metody Boyd B arretta  stanowi przedewszystkiem regularne 
i dokładne wykonywanie czynów drobnych i nieznaczących. W ystarcza,

*) Jakże dobrze rozum iem  tw ie rdzen ie  w ielkiego m yślic ie la  polskiego, Ciesz­
kow skiego, k tóry , p a ra fra z u ją c  zn ak o m ity  a k s jo m a t D escarte 'a  „Cogito ergo su m “ 
m ów i: „ C h c ę ,  a  w i ę c  j e s t e m  i m y ś l ę “.
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by ćwiczenia były wykonywane ściśle i systematycznie, chętnie i z pewnem 
uczuciem zadowolenia, mając przed oczami wielki cel, ku któremu wiodą.

Każde ćwiczenie winno być wykonywane przez okres kilku dni, n a j­
lepiej tygodnia — poczem należy je zmienić w celu uniknięcia jednostaj- 
ności, przyzwyczajenia, automatyzmu.

Oto jedno z ćwiczeń, wyjęte z książki Boyd B arretta: „Siła woli".

ĆWICZENIE

Udajcie się do osobnego pokoju, zaopatrując się w zegarek i m aterjały 
piśmienne. Napiszcie datę i zdanie następujące:

,,Codziennie, w ciągu dni siedmiu będę sta ł wyprostowany óbok tego 
fotelu, przez minut 19; będę czynił to z uczuciem zadowolenia."

Natychmiast rozpocznijcie wykonywanie przyrzeczenia, a po ukończeniu 
— zanotujcie wszystkie doznane wrażenia. Czyńcie tak w ciągu następnych 
dni siedmiu.

Oto parę notatek z podpisem Boyd Barretta.
D z i e ń  p i e r w s z y :  Ćwiczenie dość dziw aczne. M iałem  chęć u śm iechnąć  się, 

skrzyżow ać ram io n a  lub  oprzeć dłonie n a  b iodrach , by  odczuć zadow olenie“. 
D oznaw ałem  pew nej trudnośc i, u s iłu ją c  u trzy m ać  s ta n  zadow olen ia pod­
czas te j bezczynności. P rzez um ysł p rzesu w a ły  się na jro zm aitsze  m yśli, 
ja k  n ap rz y k ład : „co m i da to ćw iczenie?“.

D z i e ń  d r u g i :  Czas ćw iczenia przeszedł szybko bez uczucia  p rzykrości,
doznałem  uczucia zadow olenia, a n aw e t pew nej dum y, żem  p o tra f ił w y­
próbow ać siłę sw ej woli. B yłem  z lek k a  podniecony — duchow o i fizycznie 
z tej p ro ste j p rzyczyny, że dow iodłem  sobie swej stałości.

D z i e ń  t r z e c i :  W ykonan ie  tego, danego sobie sam em u, zobow iązania obu­
dziło we m nie poczucie mocy. A kt w oli budzi uczucie radośc i i siły. Ćwicze­
nie to d z ia ła  n a  m nie „ ton iczn ie“ i budzi św iadom ość m ęskości i sz lach et­
ności. Nie m a we m n ie  n ic  z b ie rnośc i lub  p o d d an ia  się, lecz trw a  czynne 
nap ięcie w oli“.
Boyd Barret proponuje inne jeszcze ćwiczenia, jak naprzykład:
1. Powtarzanie w ciągu minut 5, głosem opanowanym: „ C h c ę  uczy­

nić to, lub tamto", akcentując słowa rytmiczne uderzeniami linji lub laski.
2. Przechadzanie się z jednego końca pokoju do drugiego, dotykając 

za każdym razem dwóch określonych przedmiotów, n. p. zegarka lub szyby 
w oknie.

3. Przysłuchiwać się tykaniu zegarka, wykonując jakiś ruch określony 
po każdem piątem uderzeniu.

4. W stawać i siadać na krześle 30 razy.
5. Układać spokojnie i precezyjnie 100 kawałków tektury w pudełku 

(ćwiczenie to świetnie zwalcza wszelką wybuchowość).
Ćwiczenia tego rodzaju mogą być wymyślane i kombinowane w nie­

skończoność, Rzeczą napraw dę ważną jest nie samo ćwiczenie, lecz s p o ­
s ó b ,  w jaki je wykonujemy. Należy je wykonywać z zainteresowaniem, ze 
ścisłością, w pewnym ,,stylu". Należy doskonalić za każdym razem sposób 
wykonania, dokładność autoanalizy, ścisłość notowanych faktów, ponad 
wszystko zaś zasilać rozkaz woli. Należy rozpocząć grę ze sobą, do ćwiczeń 
tych wprowadzić element ,,sportu" w najlepszem  znaczeniu tego słowa.

C. d. n.
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Józef Świtkowski (Lwów)

Wyłanianie się świadomości poza obręb 
organizmu fizycznego

(Dokończenie)

32. Obserwacje własne, spisane przez somnambuliczkę, mogą być wątpli­
we, lub naodwrót podwójnie wiarygodne. Jest nią pani darcia, usypiana przez 
Durvillea, która pisze: „Pierwszym razem, gdy uświadomiłam sobie swą zdol­
ność jasnowidzenia przy eksterjoryzacji, miałam takie przeżycia: Ujrzałam się 
nagle stojącą prosto na miejscu, w którem mnie uśpiono leżącą. Patrzyłam na 
siebie, że jestem taka świetlista i przejrzysta, a lekka jak piórko. Wtem spo­
strzegłam swe ciało, leżące bez ruchu. Otacza je kilka osób i przyglądają mu 
się, a ja patrzę na nie tak samo jak one. W ydaje mi się przejrzystem, widzę 
całe jego wnętrze. Potem oglądam otaczających; wydają mi się takimi, jak 
zwykle, tylko przejrzystszymi. Dalej oglądam otoczenie, ale zamiast nieprze­
źroczystych mebli i murów widzę wszystko przejrzyste. Widziałam także mie­
szkanie sąsiadów i osoby w niem, jakgdybyśmy mieszkali w domu kryształo­
wym. Potem przyszło mi na myśl wyjść trochę z domu. Nie tracąc z oka mego 
ciała, przeniosłam się błyskawicznie z jednego końca Paryża na drugi. Widzia­
łam tam domy, ludzi i wozy, a wszystko przejrzyste, jak ze szkła. Nagle od­
czułam gwałtowne wstrząśnienie i znalazłam się znowu w pokoju, który opu­
ściłam. Rozróżniałam niewyraźnie oba me ciała, ale zwolna stawałam się coraz 
gęstszą i cięższą, wokoło robiło się coraz ciemniej i nic już nie widziałam. To 
wtedy właśnie mnie budzono.“

33. Następujący opis podał w kilka dni po zdarzeniu pacjent dra Gibiera, 
z prośbą o radę. Wrócił do domu niezwykle wyczerpany i położył się na sofie. 
Odczuł zawrót głowy i pustkę, a wszystko zaczęło wirować wokoło niego. 
„Nagle znalazłem się na środku pokoju. Naprzód zoczyłem siebie (drugiego) 
leżącego wygodnie na sofie, bez sztywności, tylko lewa ręka była wzniesiona, 
oparta na łokciu, i trzymała żarzące się cygaro, którego czerwony żar widoczny 
był w półcieniu abażuru na lampie. Sądziłem, że umarłem i jestem duchem, 
tylko żal mi było prac zaczętych, które zostawiłem. Zbliżyłem się do ciała 
i widziałem, że oddycha, ale co więcej, widziałem całe jego wnętrze ze sercem, 
bijącem wprawdzie powoli, lecz regularnie, widziałem krew płynącą przez 
żyły. Chciałem zgasić lampę, gdyż stała za blisko łóżka; czułem dokładnie 
w palcach kółko zębate, ale moje palce nie mogły go obrócić. Stanąłem potem 
przed lustrem i zauważyłem, że mój wzrok przechodzi przez ścianę, że mogę 
widzieć tył obrazów i mebli w mieszkaniu sąsiada i całe jego wnętrze. Zaprag­
nąwszy tam wejść, odrazu znalazłem się wewnątrz, po raz pierwszy w życiu. 
Zapamiętałem sobie dobrze wygląd mieszkania, tytuły kilku książek na półce 
i t. p., dalej jednak nie pamiętam już nic wyraźnie. Zdawało mi się, żem był 
we Włoszech, ale co tam robiłem, nie wiem. Samą myślą przeniosłem się tam 
i wróciłem. O 5-tej rano obudziłem się na sofie, sztywny i zimny. Tego samego 
dnia pod jakimś pozorem wszedłem do mieszkania sąsiada i przekonałem się, 
że me spostrzeżenia nocne były zgodne z prawdą we wszystkich szczegółach."

34. W czasopiśmie „Revue Spirite“ (1927, str. 155) podane były zeznania 
Aleksego Siemionowa, literata i zapewne spirytysty, który pojawił się na sean-
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sie u znajomych, podczas gdy sam spał w domu; ale nie zatrzymał w pamięci 
żadnych szczegółów z tego. Dalej opowiada: „Potem w nocy obudziłem się 
nagle; oto jestem na środku pokoju i mam nieokreślone uczucie błogości i przy­
tłoczenia zarazem. Poruszając się, spostrzegam ze zdumieniem, że przechodzę 
przez krzesła. Patrzę na me łóżko i widzę siebie śpiącego na prawem ramieniu, 
skurczonego. Patrzę w lustro i widzę dwóch Aleksych: jeden stoi w odzieży, 
ale jak obłok, drugi leży w koszuli, ale cielesny. Jedyną myślą, która mnie 
zajmuje i którą sobie powtarzam, jest ta: Oto teraz jest 10 minut po 12-tej (nie 
wiem sam, dlaczego). W prost potem, bez powodu, myślę o placu Trocadero. 
Chociaż to brzmi fantastycznie, jestem w mgnieniu oka u wejścia w ulicę Henri 
Martin. Widok tego placu, zimnego i czarnego pod niebem deszczowem, wy­
wiera na mnie przykre wrażenie. Jestem znowu w pokoju. Zwracam myśl na 
przyjaciela i odrazu jestem w jego atelier. Po powrocie do mego pokoju ogar­
nia mnie niezwykle wstrętne uczucie, rodzaj ciśnienia serca i zawrotu. Ciało 
w łóżku wygląda więcej skurczone, przestrzeń zamglona, widzę obok siebie 
postacie; wydaje mi się, że wpadam w przepaść i budzę się."

35. R. D. Owen, znany badacz, podaje przeżycia żony pułkownika angiel­
skiego w Woolwich: „Pewnej nocy obudziłam się z uczuciem, że stoję obok 
łóżka i patrzę na własne ciało, leżące obok śpiącego tam męża. Pierwsze me 
wrażenie było, że umarłam nagle, a popierało tę myśl oblicze ciała, blade i bez 
życia, bez wyrazu, jak maska. Patrzyłam na nie ciekawie i porównywałam je 
z kwitnącemi zdrowiem twarzami męża i córeczki, śpiącej tuż obok w kołysce. 
Przez chwilę napawałam się uczuciem ulgi, że ominęły mnie męki konania, ale 
potem pomyślałam, jakiem zmartwieniem będzie śmierć moja dla rodziny 
i pragnęłam ostrożnie przygotować ich na to. Myśląc o tern, poruszyłam się 
ku ścianie sądząc, że ona mnie w posuwaniu się dalszem zatrzyma; ale nie, 
bo przeszłam przez ścianę na pole. Rosło tam drzewo, ale i przez nie mogłam 
przejść bez trudności. Potem, bez życzenia z mej strony, znalazłam się po 
przeciwnej stronie placu, przy którym mieszkamy, a to obok Repositorium 
(skład broni w Woolwich). Ujrzałam tam, jak zwykle, żołnierza na straży, 
widziałam dokładnie jego twarz i mundur. Widocznem było z jego obojętnego 
zachowania się, że mnie nie spostrzega, chociaż byłam tuż przy nim. Potem 
udałam się ku arsenałowi, gdzie również ujrzałam straż, a następnie znalazłam 
się koło koszar, gdzie usłyszałam bijącą godzinę 3-cią. Tuż potem ujrzałam 
się w mieszkaniu przyjaciółki, która wówczas mieszkała w Greenwich (5 km 
od Woolwich), i zdaje mi się, że prowadziłam z nią rozmowę, ale treści nie 
pamiętam, gdyż rychło zauważyłam, że już nic nie widzę i nie słyszę. Pierwsze 
po obudzeniu me słowa do męża były: a więc ja nie umarłam? We dwa dni 
później spotkałam się z przyjaciółką, która bez żadnego z mej strony pytania 
oświadczyła, że przedwczoraj około 3-ciej w nocy widziała mnie i prowadziła 
ze mną rozmowę. Wkrótce potem męża mego przeniesiono do Indyj, gdzie 
narazie zamieszkał beze mnie. Z ogromnem utęsknieniem usiłowałam kilka 
razy odwiedzić go nocą w sposób podobny, jak wyżej opisałam, ale nie powio­
dło się mi to ani razu."

36. W tym przykładzie do ekskursji dołącza się objaw zupełnego jasno­
widzenia. Podmiotem jest L. J. Bertrand, duchowny protestancki, który na 
wycieczce górskiej, odłączywszy się od towarzyszy, usiadł na zboczu, gdy 
opadł go rodzaj paraliżu. Nie zdołał nawet odrzucić zapałki, którą cygaro 
zapalał, i popiekł sobie palce. Uważał swój stan za początek uśpienia w śniegu,
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obserwował postępowe martwienie nóg i rąk, potem kolan i łokci, kadłuba 
i głowy, a wreszcie kończenie się życia. Uznał się umarłym i miał świadomość, 
że jak balon unosi się w powietrze. „Spoglądnąwszy wdól, zdumiałem się, po­
znawszy śmiertelnie bladą mą powłokę cielesną. Dziwna rzecz — mówiłem 
sobie — tam jest mój trup, w którym żyłem i którego uważałem za siebie, jak- 
gdyby bluzka była ciałem, a ciało duszą. Widziałem cygaro w ręku tego trupa 
i wyobrażałem sobie, co powiedzą towarzysze, znalazłszy trupa. Potem zoba­
czyłem, że oni poszli drogą, którą przyrzekli mi nie iść, i że przewodnik przy­
właszczył sobie pewne ich zapasy. Spostrzegłem dalej, że oto moja żona jedzie 
do Lucerny, choć mi mówiła, że przed jutrem nie pojedzie.“ Potem uczuł się 
ściągniętym wdół do ciała, wpadł w zamieszanie i chaos w przeciwieństwie do 
jasności poprzedniej, a gdy odzyskał zmysły, dowiedział się, że go towarzysze 
znaleźli i ocucili. Zarzucił im złamanie przyrzeczenia, a przewodnikowi kra­
dzież, co ten przyjął z przerażeniem, jakgdyby djabła miał przed sobą i uciekł, 
rezygnując z wynagrodzenia. Prawdą okazała się podobnież przedwczesna 
podróż żony do Lucerny.

37. Znany autor okultystyczny, W. Stainton-Moses, opowiada o jednej 
ze swych wizyj, której początek był taki: Siedziałem w południe przy stole 
i napewno nie zasnąłem, gdy zauważyłem, że stoję obok ciała i patrzę na nie. 
Widocznie ciało duchowe odłączyło się i wiodło życie niezawisłe od cielesnego.

38. Podobnie opowiada Hemme Hayen, mistyk niemiecki 17 wieku: „Leża­
łem rano w łóżku; był dzień biały i czuwałem już zupełnie jasno. W zachwy­
ceniu, którego doznałem, oddzielił się nowy człowiek od dawnego i stał obok 
łóżka, zostawiając tamtego martwym jak kłoda. Odwróciwszy się, ujrzałem 
tamto ciało martwe, a sam wszedłem w jasność niebiańską."

39. Innym podmiotem przeżycia jest panna Finch, która opowiada: Uda­
łam się nocą na spoczynek ze stanowczym zamiarem dowiedzenia się nazwiska 
osoby, które prof. Pichet napróżno usiłował mi poddać telepatycznie. Ledwie 
położyłam głowę na poduszce, uczułam, że jestem poza ciałem. Widziałam je 
leżące w łóżku bez ruchu, a ja odeszłam od łóżka i spotkałam się z Pichetem, 
od którego odebrałam skomplikowane polecenia, niemożliwe do uzyskania 
drogą normalną."

40. Sprawozdawca tego przykładu uczuł zbliżające się nagle omdlenie, 
a lekarz zauważył wygaśnięcie tętna i oziębienie się całego ciała. Opisane do­
kładnie wyjście z ciała powiodło wprost (przez unoszenie się nad domami) 
w jakiś świat całkiem nieziemski, a dopiero o powrocie wzmianki są dokład­
niejsze : „Zamiast cudów wokoło siebie ujrzałem głęboko pod sobą domy i blask 
słońca na śniegu, czułem się pędzonym szybko wdół i wtył, aż przez okno zna­
lazłem się w pokoju. Tam spostrzegłem młodzieńca, leżącego napozór bez 
życia, uczułem się wciągniętym w niego i odzyskałem świadomość mózgową 
z powrotem." („Borderland", I, str. 259.)

41. Bardzo podobne — przy wyjściu z ciała i wejściu doń zpowrotem — 
są wrażenia parowozowego Skiltona, który podczas wyładowywania pociągu 
(skutkiem wstrząsu) ujrzał się zabranym w świat duchów przez jakąś postać 
biało odzianą. „Unosiliśmy się z błyskawiczną szybkością niejako wgórę i nieco 
ku południowemu wschodowi; podczas czego, unosząc się we dwoje, mogłem 
widzieć góry, drzewa, ulice i domy, aż mi zniknęły ze wzroku. W świecie 
duchów widziałem znajomych, ale mogłem tylko bez słowa patrzeć na nich, 
poczem towarzysz mój powiedział, że już muszę wracać. Spadając wdół, stra-
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citem rychło z oczu ów kraj niebiański, a gdy weszliśmy w krąg świata ziem­
skiego, ujrzałem wszystko jak z wielkiej wysokości: drzewa, domy, ulice 
i rzeki, tak wyraźnie, jak tylko możliwe, aż doszliśmy do wagonu, którego 
drzwi były otwarte. Tam znalazłem się znowu w ciele, a przewodnik mój 
zniknął.“

42. Jedno z największych medjów, znane pod pseudonimem Mrs. Espe- 
rance, opowiada w swej książce („Im Reiche der Schatten“) : Podczas rekon­
walescencji położyłam się z książką na sofie, gdy wtem owładnęło mną nie­
zwykłe omdlenie. Litery stawały się coraz mniej wyraźnemi, ciemniało mi 
w oczach i byłam pewna, że to znowu powraca choroba. Osłabienie jednak 
przeszło niemal odrazu; zwróciłam wzrok na książkę, ale dziwnie daleką i nie­
wyraźną wydała mi się ta książka. Odeszłam od sofy, ale tam został ktoś, kto 
książkę trzymał, Dziwnie lekka i silna się czułam; po raz pierwszy wiedzia­
łam, co to znaczy żyć naprawdę. Pokój wydał mi się dziwnie małym, ciem­
nym, a kto to mógł być na sofie z tą bladą twarzą? Przypominałam sobie 
z trudnością, że kiedyś go znałam... Skierowałam się ku oknu, ściany zdawały 
się przybliżać, potem znikać, ale jak, nie wiem, Potem Przyjaciel powiódł mnie 
daleko wgórę i objaśniał mi ważne sprawy, których przedtem nie rozumiałam. 
Przy końcu miałam osobliwe uczucie silnego przyciągania, którego zwalczyć 
nie mogłam. Znowu ściany się przybliżyły i rozstąpiły, przeszłam przez jakąś 
mgłę i oto stałam znowu z dziwnem wrażeniem nierzeczywistości wobec tej 
pani, która martwo leżała z książką w ręce. Nagle zrozumiałam, że ta postać 
była mojem więzieniem, z którego wymknęłam się na chwilę i że muszę wrócić. 
Znowu uczucie bólu, mdłości i depresji, aż uświadomiłam sobie, że leżę na sofie 
z książką w ręce. Otwarłam oczy: wszystko było bez zmiany. Jak długo bawi­
łam poza ciałem, nie wiem.“

Powyższych 42 przykładów wystarczy aż nadto do zebrania cech charak­
terystycznych, właściwych — rzeczywistym, czy rzekomym — wycieczkom 
duszy poza obręb ciała. A więc jest to przedewszystkiem zawrót głowy, często 
szum w uszach, zaburzenie świadomości, oszołomienie, zwiastujące początek 
ekskursji. Dołącza się do tego w dalszem stadjum uczucie mniejszej lub więk­
szej euforji: znika ciężar ciała, wszystkie jego dolegliwości i bóle, a występuje 
lekkość, łatwość ruchów, zdolność pokonywania bez wysiłku wszelkich prze­
szkód materialnych

Następnie pojawia się nowa orientacja przestrzenna: podmiot czuje się 
poza ciałem, i to najczęściej w pozycji stojącej, bez względu na to, że ciało 
fizyczne zajmuje postawę leżącą. Czasem podmiot poznaje to ciało, jako swą 
własność, przeważnie jednak niezbyt się niem interesuje; a natomiast poświęca 
uwagę nowemu swemu otoczeniu. Często stwierdza, że przedmioty są prze­
źroczyste i że widzieć je może bez względu na to, czy są oświetlone, czyteż 
panuje właśnie noc ciemna. Dalsze spostrzeżenia różniczkują się coraz bar­
dziej u różnych podmiotów; w niektórych wycieczka wiedzie do jakiegoś 
świata nadziemskiego, w innych ogranicza się do pobliża ciała, a wtedy pod­
miot spostrzega osoby otaczające.

Owa wspomniana wyżej euforja nasuwa zwykle podmiotowi przypuszcze­
nie, że już umarł, zwłaszcza, gdy widzi swe ciało leżące bez ruchu, czasem 
także bez oddechu; a wtedy budzi się w nim współczucie — nie dla siebie — 
lecz dla pozostałych przy życiu ziemskiem członków rodziny. Jednak po czasie 
krótszym lub dłuższym pojawia się charakterystyczne „pociąganie wdół“, 
następuje nowa faza oszołomienia i wreszcie podmiot budzi się do przytom­
ności w ciele fizycznem.



Szkice astrologiczne

Charakterologja astrologiczna
W pływ  słońca na charakter 
i los człowieka.

Ciąg dalszy.

0  w %
od 22. XII. do 20.1.

Znak ten daje charakterowi cechy, które tak doskonale symbolizuje kozio­
rożec, samotnie i ostrożnie spinający się ze szczytu na szczyt, coraz wyżej 
i wyżej. Istnieje tu silna wewnętrzna potrzeba posuwania się naprzód, w górę, 
zarówno duchowo, jak i społecznie i dobijania się w ten sposób autorytetu nad 
innymi. Osiąga to też typ ten prawie zawsze, a natury słabsze pełne są dlań 
podziwu. Natomiast u typów podobnych lub płonących idealizmem, Koziorożec 
nie znajduje aprobaty i spotyka się z opozycją dającą powody do mniej miłych 
stosunków. Wskazane przeto jest dążenie do wyższości prawdziwej, a więc 
duchowej, do przewagi moralnej, któraby zdolną była przezwyciężać wszelką 
niechęć, zazdrość lub antypatję. Poważna wytrwałość, dyplomatyczna rezerwa 
i wielki talent organizacyjny — to cechy Koziorożca, które bezwątpienia 
ogromnie przyczynić się mogą do zrobienia karjery w życiu.

Capricornus daje bardzo dużo powagi, godności i stałości. Spokój, kon­
centracja, głębokie wnikanie w rzeczy, — oto główne lin je jego rozwoju. 
Z wielkiem zainteresowaniem studjuje filozofję, szczególnie pesymistyczną. 
Jest tu silna skłonność do determinizmu, do upatrywania we wszystkiem kie­
rownictwa Losu i nieuniknionej konieczności, oraz uważania człowieka za 
istotę ze wszech stron związaną i bezapelacyjnie podległą mocom wyższym 
i nieznanym.

A jednak, epoka Saturna, władcy Koziorożca, była „złotą epoką", zatem 
wpływ tej planety nie musi być koniecznie przykry, szczególnie, jeśli podda­
jemy się jej dobrowolnie i rozumnie. Harmonijne aspekty, pobudzając do pla­
nowej i wytężonej pracy, mogą skutecznie przeciwdziałać skłonności do pesy­
mizmu i melancholji. Typ ten ma wiele ideałów i niewzruszoną nadzieję osiąg­
nięcia ich kiedyś, a bodźcem w dążeniu do nich bywa nierzadko żądza sławy 
i zaszczytów.

Kiedy władca znaku Koziorożca (Saturn) odbiera w danym horoskopie 
nieharmonijne aspekty, wtedy trzeba bardzo uważać, aby mniej piękne strony 
tego typu nie wychodziły na jaw. Ukazują nam się one głównie w niezadowo­
leniu, podziwie dla z e w n ę t r z n e j  potęgi i sławy, oraz szacunku dla form 
i rytuału.

Jest bardzo pożądańem, żeby typy te pozostawały zawsze w kontakcie 
z innymi,inaczej myślącymi; w przeciwnym bowiem razie ideje osobiste zbyt 
łatwo mogą być uważane za w y ł ą c z n ą  i doskonałą prawdę i prowadzić 
do samotności duchowej. Należy się zawsze strzec jednostronności, ponieważ 
tam, gdzie pewna określona myśl, z takiem jak u Koziorożców, oddaniem się
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i skoncentrowaną pilnością dąży do realizacji, wyrodzić się może łatwo pewne 
lekceważenie i niedocenianie przekonań innych. Zaleca się więc stała wymiana 
myśli z ludźmi o innych poglądach. Życzliwe ich rozpatrzenie i porównanie 
da sprawiedliwy sąd i uchroni ducha od dogmatyczności i uprzedzeń, co na 
władze umysłowe oddziałać może tylko zbawiennie.

Silne pragnienie i oczekiwanie hołdów i podziwu daje pewien rodzaj samo­
zadowolenia, który jednak innym może odebrać wszelką ochotę do podziwiania 
dzieła, zresztą często niecodziennego i pożytecznego. Ta słabość charakteru 
opóźnia rzeczywisty postęp, należy więc ją zwalczać jak najpilniej. Wszak 
najwyższe, co człowiek zdziała, z Ducha pochodzi, a temu wszelka pycha 
i samouwielbienie jest obce. Są to cechy czynnika materialnego, „wykonaw­
czego“, którego nie trzeba nigdy zbytnio faworyzować. O tern winien Kozio­
rożec zawsze pamiętać, ponieważ jest to słabą stroną jego charakteru.

Streszczając się, powiedzieć tedy możemy, że urodzeni w tym okresie 
mają charakter poważny, trzeźwy i pracowity. Życia wygodnego i beztro­
skiego nie należy się tu spodziewać. Przeciwnie, wypełnione jest ono całko­
wicie żmudną i twardą pracą, tern cięższą, że typ ten posiada wiele bardzo 
ambitnych planów i dążeń. Są tu zdolności dyplomatyczne i skłonność do detali, 
jednakże bez zatracenia linji głównej. D o b r e  cechy tego charakteru to : 
siła woli, wytrwałość, cierpliwość, ostrożność, oszczędność, pilność, koncen­
tracja, wiara w siebie, stałość, wierność, uczciwość i sprawiedliwość. Kozio­
rożec uczy się chętnie i dużo, posiada umysł głęboki i poważny, lubi samotność. 
Jest skromny, zawsze jednak dąży wzwyż ku niezależności. Jest niebardzo 
towarzyski, w obcowaniu cechuje go duża rezerwa, nie rzuca się więc nikomu 
odrazu na szyję, jednak raz rozwinięte uczucia są już trwałe i niewzruszone. 
Zmienne nastroje bywają i tutaj. Koziorożec może się nawet czasami rozbrykać, 
w humorze jego zawsze jednak przebijać będzie powaga życia. Sposób wyra­
żania się bywa często drastyczny. — N i ż s z e ,  egoistyczne typy są bardzo 
niemiłe. Są nieuczciwe, zawistne, nieufne, mściwe, patrzą na innych z niena­
wiścią i wzgardą.

Koziorożec posiada zdolności w rozmaitych kierunkach, jest doskonałym 
organizatorem, z powodzeniem więc może pracować w przemyśle, górnictwie, 
budownictwie, bankowości, na kierowniczych stanowiskach we wszelkiego 
rodzaju większych przedsiębiorstwach, oraz w rolnictwie, do którego często 
ma wiele zamiłowania. Posiada też duże zdolności do muzyki.

Urodzeni z końcem grudnia mają charakter dość chwiejny i niezdecydo­
wany, usposobienie fanatyczne. W p i e r w s z e j  dekadzie stycznia odzna­
czają się specjalnym uporem, są nieco powolni, skłonni do przepracowywania 
się, lecz naogół godni zaufania. — D r u g a  dekada stycznia daje naturę 
wstydliwą i nieśmiałą, ale dobre zdolności i wytrwałość. Często jednak przez 
lekceważenie nie wykorzystują nadarzających się okazji wybicia się.

D obrym i p rzy jac ió łm i m ogą d la  n ich  okazać się p rzede w szystk iem  osoby 
urodzone m iędzy  23. VIII. i 23. IX. (P anna), a n as tęp n ie  od 22. IV. do 21. V. 
(Byk), od 23. X. do 23. XI. (Skorpjon) i od 19. II. do 21. III. (Ryby).

Choroby: R eum atyzm , choroby organów  traw ie n ia , k a ta ry , choroby kości, 
skóry , p rzeziębienia. Często też zd a rz a ją  się w y p ad k i s tłu czen ia  kolan .

Z e  (7) w  u r o d z i l i  s i ę :  A dam  M ickiewicz, A ndrzej T ow iański, St. 
W y sp iań sk i; S w am i V ivekananda , Jo a n n a  d 'Arc, J. K epler, Isaa k  N ewton, 
L. P as te u r, R. K ipling, W oodrow  W ilson, gen. J. Jo ffre ; gen. T. K asprzycki 
(obecny m in. S. W.), W ojciech K ossak, L udw ik  Solski, S tefan  Jaracz , K. Irz y ­
kow ski, A rtu r  R odziński, A dam  D idur, K ornel M akuszyński, W a n d a  S iem aszkow a.
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A. D a v i d - N e e l :  Mistycy i cudotwórcy Tybetu. Przełożył dr Mieczysław 
Jarosławski. Z 22 ilustracjam i i mapą; stron 340, cena 12 zł. W arszawa 
1938, nakł. Trzaski, Everta i Michalskiego.

Do k siążk i te j, k tó rą  w ydano  w  r. 
1929, a  k tó re j o ry g in a ln y  ty tu ł b rzm i: 
M ystiques e t magiciens du  T h ib e t, n a p isa ł 
przedm ow ę prof. d r  d 'A rsonval, członek 
A kadem j i N auk  i A kadem ji M edycznej 
o raz prezes In s ty tu tu  P sycho log ji Ogól­
nej w P aryżu .

Nie w iadom o, czem się pow odow ał 
w ydaw ca polski, że w  zupełności pom i­
n ą ł p rzek ład  te j p rzedm ow y; a  jeżeli już 
go pom inął, czem u bodaj w  k ilk u  zda­
n iach  w  przedm ow ie od w ydaw nic tw a 
n ie po inform ow ał C zy te ln ika polskiego, 
k im  je st au to rk a !  W praw dzie  k siążk ę  
w ydano  jako  15 tom  „B ib ljo tek i podróż­
n icze j“ — n ie m niej jed n ak , w ielu  czy­
te ln ików  zapew ne czytałoby k siążk ę  tę 
z w iększą korzyścią, gdyby  zna li owo 
przedsłow ie prof. d 'A rsonvala. — P odaję  
tedy  poniżej choć w  k ilk u  słow ach 
p a rę  szczegółów o autorce.

A. David-Neel, to n iezw ykle in te re ­
su ją c a  postać! P rzez 14 la t  b a d a ła  ona 
T ybet aż po g ran ice  p u sty n i Gobi, w  n a j ­
tru d n ie jszy c h  i najn iebezp ieczn ie jszych  
okolicznościach. P u n k te m  w y jśc ia  zam i­
łow ań, k tó re  m ia ły  zadecydow ać o jej 
życiu, było  zetknięcie się z filozof ją  d a ­
lekiego W schodu  podczas s tu d jó w  w  
ficole des l l an tes  E tudes i w  College de 
F ran ce  w  P aryżu . Z f ra n c u sk ą  m is ją  
w y jech a ła  do Indy j i do Tybetu , gdzie 
zam ie rza ła  zabaw ić przez k ilk a  m iesię­
cy, a pozostała... 14 la t! Z w iedziła  T y­
bet w zdłuż i w szerz, b a d a ła  obyczaje, 
relig ję , język i i l i te ra tu rę . W reszcie 
sam a p rzy ję ła  buddyzm  i s ta ła  się za­
konn icą  ty b e tań sk ą . W ład a  doskonale 
językiem  ty b e tań sk im  i jego narzeczam i. 
O dbyw ała d ług ie  p ra k ty k i w  k la sz to ­
rac h  i u  p u ste ln ik ó w  ty b e tań sk ich . Adop­
tow ała  w reszcie jednego z m łodszych

lam ów  za syna , k tó ry  w prow adził ją  
tam , dokąd  w stęp  d la  kobiet, a  zw łasz­
cza E uropejek , je s t w zbroniony. Po d łu ­
gich  la ta c h  poby tu  w  Tybecie pow róciła  
p. D.-N. do E uropy  w  tow arzystw ie  p rzy ­
b ranego  egzotycznego syna, k tórego  jego 
duchow y op iekun  ty b e tań sk i w y sła ł n a  
Zachód, aby zapoznał się z naszem  ży­
ciem.

P an i D.-Neel o r jen  tu  je się doskonale 
w  za g ad n ien iach  now ożytnej psycholo­
g ji i m etap sy ch ik i, a  o jej naukow ych  
k w a lifik ac jac h  św iadczy fak t, że poru- 
czono je j w y k ład y  w  College de F rance.

„P an i D avid-N eel — pisze m. in. 
prof. d 'A rsonval — czyn iła  swe obser­
w acje  w  Tybecie w  pełnej duchow ej 
w olności i n iezależności, od rzuciła  
w szelk ie u p rzedzen ia  i n ie  zw iąza ła  się 
zgóry an i ja k ąk o lw ie k  n au k ą , an i dog­
m atem . — M ogła ona sw oje w yk łady , 
k tó re  g łosiła  z m ojej k a te d ry  w  College 
de F rance , a  k tó ra  b y ła  tak że  k a te ­
d rą  m ego nau czy c ie la  C laude B e rn a rd a  
— zakończyć n as tęp u jące m i słow am i: 
»W szystko, co w  b lisk im  lub  da lek im  
sto i zw iązku  z p rze jaw am i i s iłam i du- 
chow em i w  ogólności, m u si być tak sam o  
stud jow ane, ja k  każd a  in n a  n au k a . N ie­
m a  tu  żadnych  cudów, niczego n ad p rz y ­
rodzonego, niczego, co m ogłoby s tw arzać  
zabobon lu b  go podsycać. R ozsądne 
i naukow o prow adzone p rzeszkolen ie d u ­
chowe m oże doprow adzić do p o żąd a­
n ych  w yników . W ynik i, o siągn ię te  ta- 
k iem  przeszkolen iem , m ogą w ięc i w tedy  
jeszcze być pożytecznem i i godnem i 
uw agi, jeśli p rzeszkolen ie to  odbyło się 
sposobem  em pirycznym  i op ie ra  się n a  
teo rjach , do k tó ry ch  n ie zaw sze m oże­
m y się przyłączyć.« — Je s t to, ja k  w i­
dać, p raw dziw ie  n au k o w y  determ in izm ,
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k tó rem u  je s t obcym  zarów no p rzesad n y  
h ip er-k ry ty cy zm  ja k  i ś lepa  ła tw o w ier­
ność.“*)

N apraw dę, n iem a, podobnych tej, 
k siążek  w  lite ra tu rz e  eu rope jsk ie j. Z du­
m iew ają  i zach w y cają  n ie ty le  n iezw ykle 
przeżycia au to rk i, ile cały  ten  św ia t ta ­
jem nic, cudów, n iesam ow itości, poprzez 
k tó ry  dąży  ta  n iecodzienna kob ie ta ; 
b ad a ją c  w szystko  i p rzy s łu c h u ją c  się 
bacznie tę tn u , pu lsu jącego  zgoła Innem  
życiem , T ybetu. I n ie ty lko  s łucha, ob­
se rw u je  i bada, ale sam a  b ierze gorliw y 
udzia ł w  w ielu  ćw iczeniach m istycznych , 
„p róbach“ i w ta jem n iczen iach , ab y  do­
w ieść sobie i swej — głęboko w  niej 
tk w iące j eu rope jsk ie j m en ta lnośc i — że 
w szystko, do czego ty lko  zdolnym  się 
s ta je  człowiek, w szelk ie najp rzedziw - 
n ie jsze moce i n a jb ard z ie j zdum iew a­

jące w łaściw ości — tk w ią  p o ten c ja ln ie  
w  każdym  z nas, i p rzy  sp rzy ja jący ch  
w a ru n k a c h  oraz odpow iednim  tren in g u  
duchow ym  m ogą być rozbudzone do 
życia...

T ak , p ię k n a  i w a r t o ś c i o w a  to 
k siążka , godna, aby  s tać  się g łęboką 
i p oucza jącą  le k tu rą  w szystk ich , k tó rzy  
b a d a ją  ta jem n e  w ładze i zdolności d u ­
cha ludzkiego. J. K . Hadyna.

P. S.: D la za in te resow anych  p odaję
jeszcze sp is rozdziałów . Są to: T ybet i la ­
m ow ie; Gość lam ów ; S łynny  k la sz to r  
ty b e tań sk i; Sposoby postępow an ia  z w id ­
m am i i dem onam i; N auczyciele i ucz­
niow ie; S porty  psychiczne; T eorje m i­
styczne i tren in g  duchow y; Z jaw iska  
psychiczne i ja k  T ybetańczycy  je  w y jaś­
n ia ją . (Do n ab y c ia  w  red. Lotosu.)

M a r  j a n  L e m e j d a :  Przedłużanie życia. W itam iny i ich wpływ na zdro­
wie, życie i racjonalne odżywianie człowieka. Stron 64, cena 3 zł. Nakład 
Instytutu Psychofizycznego w Warszawie. (Do nabycia w administracji 
Lotosu.)

K siążka M. L em ejdy  p rag n ie  u św ia ­
dom ić na jsze rsze  ko ła  Czytelników , w 
ja k i sposób należy  się odżyw iać, aby  za­
chow ać siły, zdrow ie i h u m o r do n a j ­
późniejszej sta rości. B ow iem  m y sam i 
w yb ieram y  sobie zdrow ie lub  chorobę. 
„My sam i —• pisze au to r  w  słow ie w stę­
pnym  — jesteśm y  sobie w inni, jeżeli 
w ybra liśm y  zło z pośród  dobra, k tó re  
skróciło  nasze życie. Nie było bow iem  
zam iarem  P rzyrody , aby człow iek u m ie ­
ra ł  w cierp ien iu . P rz y ro d a  chce m ieć 
sw oje dzieci zdrow e i radosne , silne 
i etyczne, p iękne, ja k  O na je s t zaw sze 
p ięk n a .“ W inę słuszn ie u p a tru je  au to r  
w  tern, że „now oczesny człow iek o dsuną ł 
się od P rzyrody , d la tego  n ie odczuw a 
je j m iłosnego szeptu  i d la tego  cierpi 
bezgranicznie...“ W  dalszych  rozdz ia­
łach  om aw iane są  w szelkie „zboczenia“, 
do ja k ich  doszła now oczesna k u ch n ia  
„k u ltu ra ln eg o  człow ieka", zd ąża jąca  k o n ­
sekw entn ie  do ku ltyw ow an ie  ta k ic h  cho­
rób, ja k  za tru c ie  o rgan izm u, anem ja , 
s ta n y  zapalne przew odów  pokarm ow ych, 
rak , skleroza, cuk rzyca itp.

A utor a rg u m e n tu je  logicznie, jasno , 
czasem  n aw e t n ieco b ru ta ln ie , ale z p e ł­

*) W y ją tek  pow yższy z p rzedm ow y 
d 'A rsonva la  cy tu ję z p rzek ład u , dokona­
nego już p rzed  p a ru  la ty  przez W. Mi- 
cherdzińsk iego  d la  u ży tk u  pryw . w  ów ­
czesnym  O b e i m ‘ie k rak o w sk im  przy  
Red. „L otosu“.

ny m  poczuciem  słuszności, k tó re j n ie  
może m u  odm ów ić czyteln ik . W  końcu  
m u si m u  przyznać, że is to tn ie  „olbrzy­
m ia  ilość grobów  w y k o p an a  je s t dosło­
w nie w ł a s n e m i  z ę b a m i ! “

K siążka p ropagu je  ja rs  two, odży­
w ian ie  się su ró w k am i i podaje m nóstw o 
p rzepisów  n a  „W itam inow e k o k ta ile  ja ­
rzynow e“, „w itam inow e sa ła tk i k rw io ­
tw órcze“, „w itam inow e k rem y  i n ap o je“, 
„pasteryzow ane zupy  w itam inow e“, „le- 
gu m in y  życianow e“ itp.

L ite ra tu ra  rac jonalnego  odżyw ian ia 
się je s t w  Polsce bardzo  uboga, to też 
należy  pow itać  z rad o śc ią  n in ie jsz ą  
pracę. Z asługu je  w  pełni, aby  się z n ią  
zapoznać. Zapobiegnie napew no  w ielu  
chorobom  i u su n ie  is tn ie jące  już n ie d y ­
spozycje...

N ależy też podkreślić , że je s t to 
p ierw sze w ydaw nic tw o  pow stałego w  
W arszaw ie  I n s t y t u t u  P s y c h o ­
f i z y c z n e g o ,  k tó re  w zięło sobie za 
zad an ie  „szerzyć św iadom ość u k ry ty ch  
sił w  P rzyrodzie  i zbliżyć człow ieka do 
P rz y ro d y “. P r z e d ł u ż a n i e  ż y c i a  
je s t p ie rw szą  p o p u la rn o -n au k o w ą p u b li­
k ac ją . W  op racow an iu  zn a jd u je  się tom  
drug i, p. t. „K osm etyka w ew n ętrzn a“.

N ależy życzyć, aby  zasięg  d z ia ła n ia  
I n s t y t u t u  P s y c h o f i z y c z n e g o  
rozszerzył się m ożliw ie n a jd a le j i w y­
dał jeszcze w iele p rac  ta k  pożytecznych, 
ja k  ta  p ierw sza.

M. Florkowa.
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Specjalny dział pod redakcją Marji Florkowej

„Nie dozna łaski zbawienia, ko­
go nie wesprze miłość. Ona jedna 
nie działa m arnie: promienna sama 
w sobie, gasi zawiści, uśmierza swa- 
ry, użycza wszystkim pokoju, skupia 
co się rozpierzchło, podźwiga co 
upadło, wygładza nierówności, pro­
stuje krzywe, wszystkim pomaga, nie 
obraża nikogo, a ktokolwiek się 
schroni pod jej skrzydła, ten znaj­
dzie bezpieczeństwo i nie ulęknie 
się niczyjej groźby. Miłość tworzy 
prawa, włada państwami, urządza 
miasta, wiedzie stany Rzeczypospo­
litej ku najlepszemu końcowi, a kto 
nią pogardzi, ten wszystko utraci.“

Z  aktu Unji Horodelskiej, zawartej 
między Polską a Litwą w r.J413 .



W. Ks. Aleksander.

O miłości
(F ragm en ty  z p racy : »Dusza i ja« w  tłum . T om iry  Zori.)

(2) Religja miłości nie mówi nigdy o śmierci, lecz zawsze i jedynie
0 życiu. Niema w niej miejsca na przepaść między ziemią, a równią duchową. 
Życie płynie jedną, nieprzerw aną lin ją, rozpoczętą przed tysiącami mil jonów 
lat i wciąż piąć się będzie ku doskonałości, ku Bogu, za pomocą potęgi miłości, 
jedynej siły, k tóra ją może oczyścić.

Religja miłości za największych swych sprzymierzeńców uważa naukę
1 sztukę. Nauka dopomaga do świadomego rozwoju człowieka, sztuka zaś 
napełnia duszę —  poprzez piękno rzeczy widzialnych —  pragnieniem  osiągnię­
cia doskonałości.

Pośród sztuk, m uzyka  zajmuje miejsce szczególne, wytwarza ona bowiem 
kontakt z równią duchową.

Religja miłości nie budzi lęku wizją kar i cierpień, ani też nie kusi 
obietnicami nagród, by duszę ku dobru prowadzić. Poprostu stwierdza fakt, 
że człowiek, który na ziemi wypełni prawo miłości —  wzrośnie w piękno  
i dobro.

Gdy miłość jest czysta i pozbawiona najsłabszego egotyzmu, każda myśl 
i czyn każdy będą uświęcone jej dotknięciem. Religji miłości nie należy uwa­
żać za „towarzystwo asekuracyjne“ , chroniące duszę przed wszelkiemi niebez­
pieczeństwami, na k tóre może być narażona. Uważać ją jedynie należy za 
źródło życia, z którego dusza czerpać może siły dla zabezpieczenia się od 
wszystkich możliwych katastrof.

Religja miłości jest niewyczerpanem źródłem  dobra; nie znając lęku, 
ni zwątpień, pełną jest ufności niezmiernej w miłosierdzie Boga i Mocy 
Wyższych, posyłających prom ienie swej miłości, by rozświetlić drogę, k tó ra 
ku Nim prowadzi. Religja miłości twierdzi, że bezpośredni kontak t z dusza­
mi, pozostającymi na równi duchowej, sprzyja postępowi ewolucji. Ostrzega 
jednak przed niebacznem nawiązywaniem łączności z  istotami świata nad- 
fizycznego, ostrzega przed możliwem niebezpieczeństwem, bowiem dusze, 
będące na niskim stopniu ewolucji, lub dusze złe, świadomie służące ciemnym 
siłom, zdobywają zaufanie w celach samolubnych i obcych prawu miłości!

Religja miłości uważa, że szatan, jako istota indywidualna nie istnieje 
wcale; jest to raczej pojęcie zbiorowe dla określenia złych mocy. A ni w m y­
ślach, ani w mowie słowo to nie powinno być używane, od wieków bowiem  
było zbiornikiem  sił ujemnych. Przywoływane w myślach, odsuwa wpływ  
potęg dobroczynnych, a przyciąga wpływy niskie i złe!

Religja miłości sądzi, że wzajemne niesienie pomocy, jako jej wynik 
nieodzowny, stanie się koniecznością codziennego życia. Pomoc ta nie będzie 
m aterialną jedynie, lecz i duchową. Każdy oddawać będzie nadm iar swych 
sił duchowych bliźnim, znajdującym się w mniej sprzyjających warunkach 
i nie zdolnych do ich rozwinięcia. Wytworzy to współpracę m aterjalną i du­
chową wśród całej ludzkości.

Religja miłości nie zadawalnia się bierną nadzieją. Religja miłości na­
dzieję przeistacza w potęgę woli, w postanowienie osiągnięcia upragnionego 
celu. Wówczas tylko, gdy dusza jest w napięciu czynu, Potęgi, które jej 
z zewnątrz dopomagają, są ku  niej przyciągane!

62



Moralne wychowanie.
Do najpoważniejszych zdobyczy w dziedzinie duchowej jest opanowanie 

umysłu. Wielu z ludzi nie zdaje sobie sprawy, że umysł ich podobny jest do 
chybotliwego płomienia na wietrze. To wybiega ku górze, to kłoni się w lewo 
łub w prawo, to wreszcie pełza po ziemi... Jeden z filozofów mówi: „Umysły 
wielu z nas podobne są do zwierzyńca, pełnego zwierząt dzikich, z których 
każde własnemi tylko kieruje się skłonnościami. W rzeczy samej pełen prze­
chowujemy w sobie zwierzyniec! Siedzą w nas i tygrys i małpa i paw i osioł 
i baran i hjena, i pozwalamy im wszystkim rządzić sobą...“ Drastyczne te 
słowa znaczą, że w życiu codziennem coraz to inne podniety wytrącają nas 
z równowagi. Nienawiść, zazdrość, próżność, upór, zmysłowość, niecierpliwość 
i egoizm rządzą nami niepodzielnie, nie pozwalając wznieść się wyżej ku 
abstrakcyjnym ideałom, k tóre nadają życiu wartość i wyższy cel. W sumie, 
daje to uczucie wyczerpania i znużenia, bowiem zasoby energji duchowej 
roztrwaniamy na zbędne emocje.

Że są zbędne —  oceniamy to często sami po kilku godzinach, lub —  
stosownie do nasilenia wzruszeń —  po kilku dniach... „N iepotrzebnie się 
uniosłem“ albo: „co mnie to wreszcie obchodzi?“ . lub: „nie było to
znów takie straszne“ .

Oto refleksje, k tóre po jakimś czasie wracają do nas, oskarżając o brak 
równowagi i opanowania umysłu. Opanowanie umysłu jest może dla wielu, 
zwłaszcza nerwowych ludzi, sprawą trudną, ale od czego posiadamy wolę? 
Słusznie B uxton  powiedział, że „żadne talenty, okoliczności, powodzenia nie 
uczynią z istoty dwunożnej c z ł o w i e k a ,  jeżeli nie posiada on woli!“

Wola ■— to ów wódz naczelny, który wszelkim impulsom udziela głosu 
i wydaje odpowiednie rozkazy. Jeżeli rozejrzymy się dokoła siebie, stw ier­
dzimy z zupełną wyrazistością, że całą różnicę między ludźmi wybitnemi 
i zwykłemi, szczęśliwemi i „pechowcami“ stanowi stopień energji, stanow­
czości i woli.

Przyjmujemy, że każdy z nas, który wybrał już dla siebie wyższy typ 
życia —  ową w o l ę  rozwinął należycie; zastanowimy się tylko nad tern, 
ku czemu skierowywać jej wysiłek w ciągu codziennych godzin pracy, wypo­
czynku i rozrywki.

Przedewszystkiem czuwać musimy nad zachowaniem spokoju, czyli 
równowagi umysłowej. Umysł podobny jest do gładkiej powierzchni wody: 
w stanie spokoju, gdy nic nie mąci jego powierzchni, odbija w sobie wszyst­
ko z wiernością i dokładnością zwierciadła. Zdrowe, logiczne wnioski są 
wówczas naturalnem  następstwem takiego stanu ducha. Wystarczy jednak 
drobiazg: jeden podmuch w iatru, jedna kruszyna piasku rzucona w głąb wody, 
a cała jej powierzchnia rozfalowuje się, tworzy koła i zmarszczki, k tóre wy­
dłużają niepom iernie odbijane obrazy, tworząc z nich istne karykatury... 
To samo czyni wzburzony umysł: wszystkie zjawiska i fakty ukazują mu się 
tak inne i zniekształcone, że o zdrowych wnioskach nie może już być mowy! 
Jakże więc przedstawiać się musi życie człowieka, który jest stale podnie­
cony, niespokojny, stałe „ z d e n e r w o w a n y “ ? Nie pytajmy lepiej... Jest 
on przedm iotem  cierpienia dla siebie, a śmieszności lub politowania dla 
drugich...

A przecież walka z tym „zdenerwowaniem“ jest dla każdego możliwą, 
a zwycięstwo —  po dłuższych lub krótszych wysiłkach —  pewne.
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Najczęstszym wyrazem podnieconego umysłu, jest gniew. Dlaczego ludzie, 
unoszący się łatwo, nie zdają sobie sprawy, że gniewem nigdy niczego osiągnąć 
nie można, że jest to jedynie niepotrzebna u tra ta  energji? Z drugiej strony, 
czy nie zauważyliśmy, że ludzie s i l n i  rzadko kiedy tracą swą równowagę? 
(Dlatego też prawdopodobnie są silni, że nie trwonią tej duchowej energji, 
k tórą każdy z nas zasadniczo posiada.) Pierwszym też krokiem  do zupełnego 
opanowania siebie winno być czuwanie nad „wybuchami zdenerwowania“ . 
Łagodność, spokój, dobry hum or, oto przeciwwaga. Należy zmuszać się do 
uśmiechu, do dobroci, a zwolna to, co czyniliśmy z wysiłkiem, stanie się 
nawykiem i sposobem codziennego obcowania z ludźmi. Gdy jednak —  mimo 
wszystko —  ulegniemy „atakow i“ silnego gniewu lub zdenerwowania, po od­
płynięciu tej zabójczej fali, starajm y się wynagrodzić cierpienie, a może 
krzywdę, jaką sprawiliśmy komuś tym brakiem  samoopanowania. To nas na 
przyszłość uchroni przed zbyt nieoględnem zadawaniem bólu!

A jako cel wewnętrznej pracy nad sobą utrwalm y w duszy słowa Herberta 
Spencera: „Zdolność sam okontroli jest jednym  z najwyższych przymiotów 
człowieka idealnego. Nie ulegać wszelkim bez wyboru porywom, nie rzucać 
się to w tę, to w tam tą stronę na każde pożądanie, lecz miarkować się, za­
chować równowagę, rządzić się uczuciami w y b r a n e m i  ś w i a d o m i e  
z pośród ich zespołu —  oto do czego dąży wychowanie m oralne.“

Poza uwagami, odnoszącemi się do strony psychicznej człowieka, nie 
wolno zapominać nam  o sprawach wprawdzie czysto zewnętrznych, ale ściśle 
związanych z wewnętrznem samopoczuciem. Oto po każdym „paroksyzm ie“ 
silnego afektu, czy to będzie gniew, cierpienie lub strach, należy —  po powro­
cie do równowagi —  zmyć swoje ciało wodą, bieliznę zmienić, nawet gdyby 
była jeszcze zupełnie świeża, ubranie poddać na świeżym powietrzu działaniu 
słońca lub przynajm niej w iatru. Dlaczego? Oto, by uwolnić się od jadowitych 
emanacyj, k tóre w chwilach zdenerwowania wydziela nasz organizm, a które 
przesiąkają w ubranie i bieliznę i działają podobnie, jak  bakcyle chorobo­
twórcze. M. F.

Mistrz jest blisko
Kiedy wrogowie cię prześladują, przyjaciele cię opuszczają, a synowie 

pogardzają tobą; kiedy przełożeni wyzyskują cię, i nie widzisz już przed 
sobą dróg Sprawiedliwości i Prawdy, a cała sita, jaka jest w tobie, i całe 
pożądanie dobra chwiać się 'zaczyna i słabnąć i bliską jest zaniku — nię 
lękaj się! To pierwsze wezwanie Mistrza, który widział cię z wyżyn, brodzą­
cego w ciemnościach doliny i obrał sobie ciebie, aby cię wynieść na mistycz­
ne szczyty.

Bądź więc radosnym w męce i ku temu niewidzialnemu Przyjacielowi 
zwróć spojrzenie twego ducha. Drogi twoje 'zaczynają się krzyżować i od tej 
chwili zaczynasz iść ku szczęśliwości wiecznej.

Nie pytaj o tego Mistrza rozumem twoim, ciasnym, zamroczonym błęd- 
nemi pojęciami, ale szukaj go sercem, two jem biednem, skrwawionem, poka- 
ledzonem sercem, w którem upodobały sobie duchy czyste.

Chwila, w której ci się ukaże, jest już bliską. Sedir.
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W rytmie kosmicznym
M iesiąc M a r z e c  będzie m iesiącem  pogodnego sam opoczucia i zrealizo­

w anych  p rag n ie ń  i u siłow ań  d la  w ielu  ludz i u rodzonych  w  czasie od 20 lu tego 
do 20 m a rc a  (to zn. w  zn ak u  Ryb). Zw łaszcza okres od 10—25 lu tego  będzie 
się  cieszył dużem i su k cesam i u  ludz i tego znaku , da jąc  im  n ie ty lko  odpręże­
n ie  duchow e, ale i pow odzenie w  życiu. W iele zależy od w i a r y  w  s i e b i e ,  
a w  ty m  okresie  o tę  pew ność siebie, o ufność i pełne op tym izm u u s to su n k o ­
w an ie  się do przyszłości, będzie ty m  typom  ła tw ie j niż w  in n y ch  ok resach  roku. 
P onad to  ludzie, u rodzen i w  zn ak u  Ryb, cieszyć się będą w  ciągu  pierw szego pó ł­
rocza, o raz w  lis topadzie i g ru d n iu  br. p rzychy lnem i em an ac jam i dobrotliw ego 
Jow isza, k tó ry  dopom oże im  do przezw yciężenia w ielu  tru d n o śc i i oprom ieni ich  
serca  tch n ien iem  dobroci i spraw iedliw ości. N ie n a leży  ty lko  — przy  p ierw szym  
uśm iechu  losu  — przeciągać zbytnio  s tru n y  i „ryzykow ać“ za w iele, bow iem  
życzliw ość kosm icznych  P otęg  n ie  p rzek reśla  p raw a  K a r m y ,  rozstrzygającego  
zaw sze o poziom ie i lin ji naszego życia...

Rów nież jednostk i, urodzone w  czasie od 23. VI. do 23. VII. (w zn ak u  Raka) 
i od 24. X. do 22. XI. (w zn ak u  S korp jona) p rzeży ją  dobry  okres i w  ciągu m a rc a  
cieszyć się będą  dobrem  sam opoczuciem  i re a liza c ją  n i e k t ó r y c h  p lanów  
życiowych. N ad zbyt w ybu ja łem ! m arzen iam i czuw ać będzie S a tu rn , aby nie 
dopuścić do p o w staw an ia  n iezdrow ych  złudzeń. Odnosi się to zw łaszcza do 
ludzi, u rodzonych  w  czasie od 17. do 23. lipca. Podobnie i s k o r p i o n o w c y ,  
zw łaszcza urodzen i m iędzy  8. a 15. lis topada , m im o w y raźn ie  sp rzy ja jący ch  w a­
ru n k ó w  zew nętrznych , m ogą n ap o tk ać  m niej p rzy jem ne n iespodziank i, ulec 
gw ałtow nym  podnieceniom , p rzed  czem w in n i się b ronić, aby  n ie zniw eczyć zde­
nerw ow aniem  tego, co w y trw ałem ! w y siłk am i m ogą doprow adzić do pożądanego 
efektu.

N ato m ias t jednostk i, urodzone w  okresie  od 23. XI. do 22. XII., od 21. V. do 
22. VI., a w reszcie od 24. IX. do 23. X. m u szą  w  ciągu  m a rc a  uzbroić się w  cier­
pliwość, rozw agę i ostrożność, aby  n ie  s tać  się o fia rą  p rzy k ry ch  kom plikacy j 
życiowych. Zw łaszcza u rodzen i w  znaku  S trzelca  m uszą  bacznie czuw ać nad  
s te rem  swego losu, aby n ie  paść  o fia rą  w łasn y ch  błędów  i w łasnej, zbyt w ielk iej 
czasem  pew ności siebie... Jeżeli uży jem y  tu  p o ró w n an ia  ze z jaw isk  przyrody , 
m ożem y pow iedzieć, że „w iatr, k ie ru jący  żaglow cem  ich  Losu, będzie gw ałtow ­
n ie pędził ich  n a  podw odne skały"... Z atem  czuw ać należy  i panow ać n a d  w ła ­
snym i im p u lsam i i nas tro jam i.

I jeszcze k ilk a  słów  w y jaśn ien ia  d la  ludz i u rodzonych  pod znak iem  W  a g i ,  
a  zw łaszcza w  okresie  od 5. do 23. paźd ziern ik a . R ok obecny p rzynosi w ielu  
z n ich  pow ażne kom plikac je  życiowe, grożące n aw e t słabszym  psychicznie, za a- 
m an iem  się i u tr a tą  w ia ry  we w łasne siły  i pow odzenie życiowe. Nie należy  
je d n ak  poddaw ać się depresji. M ija szczęście, ale p rzem ija  rów nież cierp ien ie. 
Rok obecny je s t d la  w ielu  typów  z pod z n a k u  W agi, % c z Q  S ^ " ^ o  Kozio­
rożca i R a k a  -  ro k iem  „próby" i p rzew arto śc io w an ia  d o ty c h c z a so w y ^  w ar- 
tości W szystko, co zostało zbudow ane n a  iluz jach , n a  lek kom yślnych  w niowmsmmMmsmmsa
p u jących  fizycznie!
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